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Za Redakcyą «dpovzièdzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

uii nistrący a, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
^■chodzi codziennie ż wyjątkiem poniedziałków i dni

paświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów); 

oj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
jo redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
raieckilm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Auatryi G guldenów- 
wo Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
•5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tai. 2 sbr., wa Włoszech , 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce G tal. 7’/2 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiocko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajoutury , 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
Rękopisraa

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W rrankiurcie nad dienern Daube & Comp. — AV Wrocławiu Daube, H aa s enstein & Vogler i Mosse. — W rieszewie: L». ¿boraiski.

POZNAŃ, 11 lutego.

Uchwala powzięta <1. 8 b. m. w komisyi trzydzie­
stu, o ktôréj w kilku słowach doniósł nam wczoraj te­
legram wersalski, jest przedmiotem wyłącznym zajęcia 
prasy paryzkićj, pytającej się, jaki obrót wezmą dalsze 
obrady. Rozdrażnienie ogółu tóm jest większe, iż po 
znacznych ustępstwach, do jakich w ostatnich czasach 
tyle okazał się skłonnym pan prezydent, sadzono po­
wszechnie, że w komisyi trzydziestu skończy się wszy­
stko jak najlepiej. Nie mniejsze rozdrażnienie dostrzegać 
się także daje w kołach prezydenta, a pólurzędowy or­
gan p. Thiersa tak się wyraża: „Ostatnie posiedzenie 
komisyi trzydziestu nie odpowiedziało pojednawczym 
nadziejom kól rządowych. Ogólne nastąpiło rozczaro­
wanie ; w ostatniej chwili odrzuciła komisya i to nie­
spodziewanie i wbrew oczekiwaniom wszystkich dobrze 
myślących pojednawcze propozycye i stanęła tam, gdzie 
widzieliśmy ją przy rozpoczęciu obrad. Nierozsądną 
byłoby rzeczą lekceważyć doniosłość podobnej nieszczę- 
snój uchwały.“ — W ten sposób dawno już nie prze­
mawiał Bien public i to jest właśnie miarą owego 
usposobienia, jąkie objawia się w sferach rządowych z 
powodu zawiedzionych nadziei.

Na giełdę paryzką zawitała dnia przedwczorajsze­
go niespodziewana wiadomość, o której dziś wspomina 
Agence Havas. Oto otrzymano tam pewne doniesie­
nia, iż król łiiszpański zamierza abdykować i złożyć 
władzę królewską w ręce Kortezów. — Podając po­
wyższą wiadomość z wszelkićm zastrzeżeniem nie mo­
żemy zarazem nie przyznać, że ma za sobą wiele 
prawdopodobieństwa, ciągłe bowiem zamieszki, spiski, 
walki stronnictw i pretendentów do tronu mogłyby 
zniechęcić i najenergiczniejszego monarchę, a cóż do­
piero króla Amadeusza, który nie odznacza się zbytnią 
sprężystością ducha.

Dziś w kongresie hiszpańskim rozpoczynają się 
obrady nad ustawą dotyczącą zniesienia niewolnictwa. 
Gabinet z tóm większą otuchą przystępuje do tak ważne­
go dzieła, ile że pewnym jest większości, jaka go nie- 
zawiodła, gdy kilka dni przedtóm t. j. w sobotę po­
stawiono w Zgromadzeniu kwestyą zaufania dla całego 
ministerstwa. — Kongres udzielił gabinetowi wotum 
zaufania 190 glosami przeciw 2. Kilka słów niech 
nam będzie wolno powiedzieć, jak przyszło do tego. 
Czytelnicy przypomną sobie niezawodnie, jak to roku 
zeszłego nominacya jenerała Hidalgo kapitanem je- 
neralnym jednej z prowincyi wywołała bardzo żywy 
protest ze strony całego korpusu oficerów artyleryi, 
w skutek czego zarządzono dyscyplinarne śledztwo 
przeciw pojedyńczym oficerom. W najnowszych cza­
sach sprawa ta na chwilę zapomniana, ponownie na 
wierzch wypłynęła, wielu bowiem oficerów artyleryi 
podało się do dy misy i utrzymując, że nie mogą służyć 
pod rozkazami jenerała, którego zachowanie się w cza­
sie rewolucyi wrześniowej nie było bez skazy. Sprawa 

stała się powodem interpelacyi w kortezach, przy 
której to sposobności prezes gabinetu i minister wojny 
jednomyślnie oświadczyli, że rząd nie wywoływał sporu 
i zdecydowanym jest stać silnie na straży swój powagi, 
Uwalniając z szeregów wojskowych tych, co tego
żądali.

Postępowanie oficerów — zdaniem p. Zorilli — tóm 
jest godniejszóm nagany, ile że spór ten wywołali w 
chwili, gdy wojna domowa kraj pustoszyła; dziś postę­
powanie to sądzą kortezy, jutro osądzi naród, a póź­
niej historya. — P. Z or i lł ę poparli republikanie w 
osobie p. Gonzales, a Zgromadzenie udzielając wo­
tum ufności gabinetowi uchwaliło zarazem, jak donosi 
Indépendance, aby zorganizować artyleryą na pod­
stawach demokratycznych(?I)

Z Anglii dwa ważniejsze dochodzą nas telegramy.

Literatura pętelka,

(Jeszcze słów kilka o dziele p. Karola For- 
stera: Powstanie Narodu Polskiego w r. 
¡830—1831, a raczej w sprawie jenerała hr. 
bukowieckiego.)

* Od p. Forstera odbieramy pismo następujące: 
„Do

Szanownej Redakcyi 
Dziennnika Poznańskiego.

W światłej recenzyi, jaką Dziennik na d. 2 h.
!f1, w Nr. 27 o mojój książce „Powstanie Narodu 
Polskiego w r. 1830“ ogłosił, znajduję niesłusznie 
Robiony mi zarzut, jakobym odebrane już w r. 1844 
Papiery generała hr. Krukowieckiego przedostatniego 
P-ezesa Rządu narodowego, za bardzo późno, nawet

'nteresie samegoż generała i żyjących jeszcze wów- 
zas jeg0 współczesnych, bo dziś dopiero, do wiadomo- 
Cl publicznój podał.

1) Twierdzenie to jest mylnóm. W roku 1844 ode- 
, Me® w Paryżu tylko dwa pisma tegoż generała, w 

órych mi zapowiedział przekazanie swoich papierów
Po swojój śmierci.
k . aP'ery te, w pewnój liczbie w r. 1867, i to w 
2 ^P'nch n’e poświadczonych odebrałem. Nie mogąc 
0(j 0 Piami występować naprzeciw opinii publicznój 
dąn-at Przeszło 40 zakorzenionój, domagałem się wy- 

la mi oryginałów, o co kilkoletnią nadaremną

Jeden z nich mówi o zupełnóm niemal ukończeniu 
zmowy robotników w kopalniach węgla; drugi zapo­
wiada, że ustawa szkolna, jaka w niedalekim czasie 
przedłożoną zostanie parlamentowi, domagać się będzie 
obowiązkowój nauki.

Spór państwa z kościołem w Szwajcaryi wypad!
najniepomyślniój dla niego. Rząd genewski coraz.o-
strzój występuje przeciw tym duchownym, którzy ob­
wieścili z kazalnicy brewe papiezkie, wydane w spra­
wie biskupa Mermillod.

I dziś nie odbieramy z Wiednia żadnych pewniej­
szych doniesień w sprawie reformy wyborczej. Nie 
wchodząc w pogłoski, jakich i dziś nie brak w tój 
sprawie, zwracamy uwagę na korespondencyą lwowską, 
w której znajduje się kilka zajmujących szczegółów z 
posiedzenia klubu polskiego dnia 8 b. m., na któróm 
w charakterze pośrednika zjawił się także namiestnik 
Galicyi. Tag blat t donosząc o tój konferencyi, za­
pewnia, że żadna stanowcza nie zapadła tutaj uchwala 
i że ostateczne w sprawie reformy słowo wyrzeezonóm 
zostanie ze strony polskiój w bieżącym dopiero ty­
godniu.

Odnowiona kónwencya kartelowa międzyj Prusa­
mi a Rosyą już wydaje owoce. Na granicy pod samą 
tylko Kłajpeda — jak donosi z oburzeniem Königsb. 
Hart. Zeit., wydano w ręce moskiewskie trzy osoby. 
W obec tych wiadomości ponawiamy naszą prośbę do 
koła poselskiego, aby zecbciało jak najprędzój podnieść 
sprawę tę w pełnej Izbie, bo obecnie nie tylko nie 
brak dokumentu, że podobna umowa zawartą została, 
ale są i dowody, że ściśle się wykonywa.

Towarzystwo Pomocy Naukowej.
Gdy burza sprzysiężonego na naszą, zagładę 

liberalizmu niemieckiego, z świątyni narodo­
wych praw naszych, siłą szalonego orkanu strą­
ca cegiełką po cegiełce i budowlany jej mate- 
ryał na proch zetrzyćby rada, a nieprzyjazne siły 
tego politycznego piekła z każdym dniem z in­
nej na nas nacierają strony, aby nas osłabić 
tam, gdzieśmy jeszcze mocni, a wstępnym bo­
jem zwalczyć, gdzieśmy słabi: bez zwątpienia 
lub rozpaczy, lecz, w uznaniu całej grozy nie­
bezpieczeństwa społecznej sytuacyi, w przeddzień 
dorocznego zebrania jednej z najpoważniejszych 
instytucyi naszych, zwracamy się do rodaków 
z prostem a rzewnern słowem poety:

Już się dach zepsuł — a przez mdłe ściany 
Lada się wicher przekradnie — 
bredzę gospodarz chodzę stroskany,
Że mi mój dom upadnie 1.. .

Nie upadnie — da Bóg, jeśli kamień jego 
węgielny kryć w sobie będzie takie skarby na­
rodowego poświęcenia, jak Towarzystwo Pomo­
cy Naukowej, bo ciepło ofiary i wdzięczność 
całych pokoleń staną się cementem, którego 
żadne ramię skruszyć nie potrafi.

Trzydzieści lat z górą Tow. Pom. Nauko­
wej przeżyło w nieustannej pieczy około wy­
kształcenia naszej młodzieży — walcząc już to 
ż przeszkodami zewnętrznemi, już z obojętnością 
ziomków, już wreszcie ogrzane ciepłem wszyst­
kich warstw społeczeństwa, dla którego pracuje.

korespondencyą prowadziłem, i już zwątpiłem był o 
skutku, kiedy nareszcie po ostatecznym kroku, dzięki 
pomocy czcigodnój córki generała, hrabianki Heleny 
Krukowieckiój, wlipcu roku zeszłego otrzymałem 
wszystkie oryginalne papiery jój ojca, które też zaraz 
dałem w liczbie 68 do druku. — Nie na mnie więc 
zarzut opóźnienia ciężyć powinien.

Na drugi ciężki zarzut Dziennika zrobiony ge­
nerałowi Krukowieckiemu, że nie okazał energii nie 
oddając pod sąd wojenny Ramorinę i jego szefa 
sztabu hr. Władysława Zamojskiego za niedo­
pełnienie rozkazu do powrotu (który Ramorino d. 30 
sierpnia odebrał), a co się głównie przyczyniło do u- 
padku sprawy narodowej, odpowiem tylko, że do od­
dania tych dwóch wojskowych pod sąd wojenny nie 
było już ani czasu, ani celu. Ramorino stał na czele 
20 tysięcy ludzi wyborowych zdała od stolicy, blisko 
granicy austryackiój, wsparty na radzie zawistnego 
Krukowieckiemu tryumwiratu, a wiadomość o jego 
nieposłuszeństwie doszła do Warszawy dopiero w dniu 
6 września, w chwili ataku Rosyan na Wolą. Odda­
nie go pod sąd nie miałoby było żadnój wagi ani sku­
tku, bo co chwila mógł wolny wejść do Galicyi. Pre­
zes Rządu narodowego, chciał przeciwnie użyć jesz­
cze korpusu Ramoriny na przypadek przedłuże­
nia wojny po wzięciu Warszawy, i w tym to celu dał 
6 września, zaraz po wzięciu Woli, rozkaz Ramorinie, 
(jak to okazuje dowód w III. części mej książki, str. 
189) udania się do Kałuszyna i Siedlec, dla połączenia 
aię z główną armią polską; czego także Ramorino & 
consortes nie dopełnili.

Niechaj Dziennik raczy życzliwie sprostowanie 
to z mój strony przyjąć, wraz z móm podziękowaniem 
za uznanie mćj pracy.

Berlin, dnia 5 lutego 1873 r.
Karol Forster.“

Ta zmienna kolej jego losu, to jedna kropelka w 
pochodzie dziejów naszych, który niepowstrzyma­
nym toczy się prądem, unosząc społeczną nawę na­
szą w niedościgłe często dla rozumu wrogów na­
szych przestrzenie, widome tylko oku Opatrz­
ności, a nam zostawiające po sobie raz tęskne 
wspomnienie, drugi raz błogą nadzieję. . . . Ja­
kakolwiek będzie przyszłość naszego Towarzy­
stwa — my z chlubą o niem powiedzieć mo­
żemy, że w dobrej swej i złej doli stało zawsze 
na wysokości szczytnego zadania swego. Jeżeli 
zaś dotychczas po żołniersku pełniło swą wzglę­
dem społeczeństwa powinność, wolno nam mieć 
nadzieję, że i dziś, gdy młodzież nasza ze łza­
mi niemiecki odmawiać musi pacierz, i polską 
książkę z rąk jej wytrącono, Tow. Naukowej 
Pomocy wedle sil swoich starać się będzie, a- 
by nie przekraczając prawem sobie dozwolonego 
zakresu i istnienia swego na szwank nie nara­
żając, wszystkie usiłowania swoje skieruje w tę 
stronę, zkąd językowi ojczystemu największe za­
graża niebezpieczeństwo, a zkąd się poczyna 
wynarodowienie młodzieży, — tej nadziei przy­
szłości naszej.

Zolbrzymiało w obec groźnego położenia 
naszego społecznie zadanie Towarzystwa — ale 
też spotęgowały się nasze względem niego obo­
wiązki. Niechaj ciężar ich stanie się ogólniej­
szym, niechaj się rozłoży na wszystkie warstwy 
ludności naszej, te zwłaszcza, które najwięcej 
jego potrzebują pomocy — niechaj jednak nie 
stygnie zapał w tych, co od zaczątku Towa­
rzystwa cele jego hojną wspierali ręką — 
a Bóg da, że pomoc naukowa stanie się jednym 
z owych czynników, przez które ma się urze­
czywistnić w dziejach naszych wola Opatrz­
ności.

W r. 1815 pomiędzy młodzieżą wojska na­
rodowego powstało Towarzystwo „Prawych Po­
laków,“ a z tych, którym w szkołach powtarza­
no „obywatelem z was każdy, albo nieprzyja­
cielem ojczyzny jest“, przyozdobił każdy swą 
rękę w żelazną obrączkę, mającą mu przypomi­
nać twarde względem kraju obowiązki. Niechaj 
i nasze obywatelstwo młodsze, przykładem star­
szych zagrzane, sformuje się w jeden zastęp 
„Prawych Polaków“ i stanie jako jeden mąż w 
obec tych publicznych instytucyi naszych, które 
ich moralnego i materyalnego potrzebują po­
parcia. My zaś, w poczuciu publicystycznego 
swego obowiązku przemawiając dziś do serc 
rodaków w imię Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej wiemy dobrze, że uczuć naszych nie jeste­
śmy w stanie w równie gorące ująć wyrazy. 
Lecz wiemy też, że tam gdzie jest zacność i 
użyteczność celów z jednej strony, a z dru­
giej miłość kraju, tam ni odezw ni gorących 
słów nie potrzeba — bez tego społeczeństwo 
nie wypuści z swej opieki tego użytecznego i 
dobrze zasłużonego Towarzystwa.

Zamieszczając chętnie nadesłane nam p. Forste­
ra pismo, przyznajemy mu wszelką słuszność co do 
twierdzenia, iż rychlej nie mógł ogłosić drukiem zako­
munikowanych mu dokumentów. Inaczej ma się rzecz 
za to z obroną jenerała Krukowdeckiego przeciw za­
rzutowi niedostatku energii, jaki mu uczyniliśmy w 
sprawie nieposłuszeństwa jenerała Ramoriny. Obe­
cnym osobiście wypowiedzeniu posłuszeństwa przez 
tegoż jenerała rozkazom odebranym w Piszczaczu dnia 

j 31 sierpnia, był jenerał Prądzyński. Jenerał Prą- 
dzyński wrócił natychmiast po tej radzie wojennój do 
Warszawy, gdzie stanął dnia 3 września, czego najle­
pszym dowodem, iż już dnia następnego parlamentuje 
z wysłanym przez feldmarszałka Paszkiewicza jenera­
łem Dannenbergiem. Myli się więc p. Forster 
twierdząc, że jenerał Krukowiecki dowiedział się o nie­
posłuszeństwie Ramoriny dnia 6 września, w chwili 
szturmu Woli. Wiedział o tem nieposłuszeństwie je­
nerał Krukowiecki przeciwnie, już trzy dni przedtem, 

i czyli, działając energicznie, to jest odbierając dowództwo 
i Ramorinie i Zamoyskiemu, naznaczając innego 
1 dowódzcę, przesyłając z odpowiednią krytyczności chwili 

szybkością rozkazy, miał wszelki czas sprowadzić dru­
gi korpus przynajmniój ua drugi dzień szturmu. Dalćj, 
nie możemy brać na seryo uwagi p. Forstera, jakoby 
destytucya Ramoriny i Zamoyskiego w podanej przez 
nas chwili nie była miała celu dla tego, że Ramorino

' stał blisko granicy austryackiój i mógł wejść każdego 
! czasu bez przeszkody do Galicyi. Nasamprzód niema 

twierdzenie jego „o owój bliskości granicy austryackiój“ 
między dniem 3 września a dniem szturmu Warsza­
wy podstawy faktycznej pratrdy. Pierwszego wrze­
śnia, a więc dnia następnego po wypowiedzeniu po­
słuszeństwa, jest Ramorino w pochodzie ku Brześcio­
wi, 2 w Małosze wicach, 3 w Wokrzewnicy, 4 w Sici- 
nie, 5 wraca do Międzyrzecza, czyli depce drogę brze- 
sko-warszawską na miejscu. Przez oba dni szturmu

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego nadzwyczajnego profesora 

dr. Ludwika Enneccerus w Getyndze mianować zwyczajnym 
profesorem w wydziale prawniczym uniwersytetu w Marburgu

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 7 lutego.
(Z rady miejskiśj. — Nie chcemy podatku. —. Liberum veto. — 
Obchód Kopernika. — Walne zgromadzenie Tow. kredytowego 
i gospodarczego. — Posiedzenie delegacyi. — Hr. Gołuchowski

pośredniczy. — Proces Dzień, polskiego. — Petycye.) 
(T.) W dziwnóm położeniu znajduje się dziś za­

rząd miasta naszego. Pisałem już kilkakrotnie, że na 
wniosek magistratu i komisyi budżetowój, uchwaliła 
nasza Rada miejska taki budżet, że preliminowane wy­
datki przenoszą preliminowane dochody o 150,000 gul­
denów. Niedobór ten należy pokryć, należy postarać 
się o powiększenie dochodów. Zaproponowano więc 
radzie miejskiej nałożenie na mieszkańców podatku 
gminnego i to od czynszów w wysokości 6 od sta. 
Nie przyjęła tego wniosku rada miejska. Odesłano 
całą sprawę do komisyi finansowćj, z poleceniem, aby 
starała się kw’estya pokrycia wspomnianego niedoboru 
połączyć z kwestyą zaciągnąć się mającój pożyczki. 
Komisya finansowa stanęła przed radą z wnioskiem, 
że tych dwóch spraw łączyć nie można i że niedobór 
tegoroczny pokryć należy koniecznie podatkiem czyn­
szowym, spuściła jednak cokolwiek i zażądała tylko 
podatku po 4 od sta czynszu. Na ostatnićm tćź po­
siedzeniu wniosek ten został przez radę miejską wię­
kszością 4 głosów przyjęty, 25 bowiem głosowało za 
nałożeniem rzeczonego podatku, 21 zaś przeciw poda­
tkowi. Według statutu musi taka uchwała, aby stać 
się prawomocną, być na dwóch po sobie następujących 
posiedzeniach większością głosów powziętą, przeto mia­
ło się wczoraj odbyć to drugie posiedzenie i uchwała 
o podatku gminnym miała przyjść do drugiego czyta­
nia i być stanowczo i ostatecznie powziętą. Istotnie 
około godziny 7 zebrał się komplet czterdziestu kilku 
radnych, przeciwnicy jednak podatku obliczywszy się 
i przekonawszy się, że sa w mniejszości, że więc gdy 
przyjdzie do głosowania, uchwała zaprowadzenia poda­
tku gminnego zostanie większością choćby dwóch gło­
sów powziętą, postanowili użyć sposobu często w cia­
łach parlamentarnych używanego t. j. zerwać komplet. 
Przed rozpoczęciem więc obrad wyniosło się kilkunastu 
radnych przeciwnych zaprowadzeniu podatku gminnego 
z sali i zdekompletowali zgromadzenie tak, że o roz­
poczęciu posiedzenia nie można już było myśleć. Co 
teraz prezydent miasta ze sprawą tą całą zrobi, do­
myśleć się trudno. Nie można wprawdzie żadnemu 
radnemu brać za złe, że nie chce wbrew swemu prze­
konaniu działać, nie można nawet brać za złe, że 
się usuwa od udziału w ustanowieniu uchwał jego zda­
niem szkodliwych, wszakżeż sami wołamy na naszych 
delegatów, by n. p. usunęli się z rady państwa wtedy 
a wtedy, by ją starali się zdekompletować i t. d. Ale 
z drugiej strony skoro się powiedziało a, należy po­
wiedzieć i b, skoro się uchwaliło takie a takie wydatki, 
potrzeba dostarczyć na pokrycie tych wydatków fun­
duszów, inaczój bowiem cała machina gospodarstwa 
miejskiego stanąć musi, a wykonanie uchwał reprezen- 
tacyi staje się wprost niemożliwóm. Przeciwnicy więc 
podatku lojalniójby postąpili, gdyby w całym zebrali 
się komplecie — a o ile wiem, są oni w większości 
rzeczywiście w radzie miejskiój, jak są w większości 
po za nią — powinni wybrać komisya, która może 
całkiem inny obmyśli sposób pokrycia niedoboru, lub

Warszawy stoi w Międzyrzeczu, czyli niespełna 15 
mil od stolicy, kiedy odległość do granicy galicyjskiój 
wynosi przynajmniój dwa razy tyle. Dalej nie można 
wątpić, że wezwanie naczelnego dowództwa do powrotu 
byle tylko jasne i stanowcze, byłoby w obec wszelkim 
pokątnym tryumwiratom znalazło najzupełniejsze po­
słuszeństwo ze strony żołnierzy i oficerów drugiego 
korpusu. Energia jenerała Krukowieckiego byłaby 
więc miała i czas i cel. Cóż tymczasem widzimy z 
jego strony? Najzupełniejszy upadek ducha i oboję­
tność na to, co Ramorino i Zamoyski zdrożnego robią. 
W liście z dnia 4 września radzi ks. Czartoryskiemu 
wziąśó straż 30 ułanów i uciekać przez Galicyą i 
Austryą do Francyi, o Ramorinie wyraża się obojętnie 
i spokojnie, „że nie zbliża się dość spiesznie do stolicy 
i że ruch jego na Brześć, przeciwny; odebranym roz­
kazom, nie dowodzi talentu wojskowego.“ Zresztą ani 
słowa nagany, ani słowa potępienia, ani, co ważniejsza, 
żadnego śladu jakiegoś czynu w obec gorszącego ro­
koszu. Czyż więc, pytamy, zarzut niedostatku energii 
jaki wsprawie tój ponownie czynimy jenerałowi Kru­
kowieckiemu, jest niesłusznym; czyż postępowanie jego 
było postępowaniem człowieka zdolnego jedynie wTe- 

]porstevaj ocalić sprawę ojczystą od zguby, czyżdług
naród w krytycznych swego istnienia chwilach nie 
miał prawa żądać od swych naczelników, by odpowie­
dzieli inaczój, jeżeli nie zdolnościami, to przy­
najmniej wolą i charakterem powierzonemu im, 
równie ciężkiemu jak zaszczytnemu zadaniu?
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tćż powinni wziąść jeszcze raz pod obrady budżet i 
zmniejszyć wydatki. W zawieszeniu, bez rozstrzygnięcia, 
tak na opatrzność Boska sprawy tśj zostawiać nie mo­
żna. Jeżeliby zaś do porozumienia przyjść nie mogło, 
jeżeliby i przyszłe posiedzenie zdekompletowane zosta­
ło, należałoby doprowadzić do tego, by się dzisiejsza 
reprezentacya rozwiązała, lub rozwiązaną została, sło­
wem należałoby odwołać się do wyborców.

Dzięki wczorajszemu zerwaniu posiedzenia Rady 
miejskiej, nie załatwiono wiele innych spraw, a między 
innemi i sprawy jubileuszu toruńskiego. Pisałem już, 
że na skutek uczynionego na ostatnićm posiedzeniu 
wniosku Schmitta i Błotnickiego postanowił Wy­
dział wysłać do Torunia jednego delegata i miał wczo­
raj wniosek ten przedłożyć do zatwierdzenia Radzie, 
która równocześnie delegata tego z grona swego wy­
brać miała. Owóż nic pod tym względem nie zrobiono, 
bo posiedzenie nie przyszło do skutku. Jeżeli i nastę­
pne się nie uda, stolica nasza nie będzie wcale w To­
runiu reprezentowaną.

Jeszcze nie skończyły się obrady zgromadzenia 
delegatów Towarzystwa kredytowego, a już rozpoczęły 
się narady walnego dorocznego zgromadzenia Towarzy­
stwa gospodarczego.

Co do pierwszyh posiedzeń Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego pod przewodnictwem prezesa hr. Kra­
sickiego, już pisałem, na następnysh uchwalono po 
bardzo długićj dyskusyi nie podnosić stopy procentowój 
listów na 6 od sta, uchwalono zaprowadzić okresy 37 
letnie dla listów zastawnych, wybrano hr. Krasickiego 
znowu i nadal prezesem towarzstwa, uchwalono pod­
wyższyć delegatom dyety na 5 złr. dziennie i popod- 
wyższano płace członkom komisyi nadzorczćj, tudzież 
powzięto kilka uchwał dotyczących gmachu Towarzy­
stwa.

Posiedzenia Towarzystwa gospodarczego potrwają 
dni kilka.

Równocześnie otwartą została wystawa nasion rol­
niczych i leśnych. Na otwarcie posiedzeń tych i wy­
stawy przybył umyślnie z Wiednia prezes Towarzy­
stwa gospodarczego p. Smarzewski, powołany je­
dnak telegrafem, z powodu mającego się odbyć jutro 
posiedzenia koła delegacyjnego, odjechał przed rozpo­
częciem posiedzeń i wystawy.

Podług najnowszych doniesień z Wiednia, które 
tu mamy, ma na jutrzejszem posiedzeniu koła w sku­
tek starań hr. Gołuchowskiego, być wziętą ponownie 
pod obrady kwestya wyborów bezpośrednich i zacho­
wania się delegacyi naszćj w obec projektu rządowego. 
Wiadomo, że delegacja uchwaliła na podstawie tych 
wyborów w zgoła żadne nie wchodzić rokowania z rzą­
dem. Otóż donoszą, że rząd wszelkie możliwe (!) chce 
Polakom porobić ustępstwa, byle ich skłonić do nieo- 
puszczania Rady państwa. Zgadza się na to, by gloso­
wali przeciw projektowi, przyrzeka elaborat bez obo­
wiązku imatrykułowania go w statut krajowy, obowią­
zuje się podwyższyć kwotę ryczałtową dla Galicyi — 
(wiadomo, że to najsłabsza strona elaboratu) — a na­
wet zgadza się na to, aby ustawę o wyborach 
bezpośrednich zatwierdził sejm, czćmby ulega- 
lizował zmianę konstytucyi. Gdyby ta ostatnia wiado­
mość była prawdziwą, ustępstwo takie rządu osłabiło­
by ogromnie naszą opozycyę, bo odjęłoby jćj najwa­
żniejszy, najsilniejszy przeciw projektowanćj reformie 
argument. Trudno tym wiadomościom wierzyć, gdyby 
jednak sprawdziły się, kto wie czy dełegacya nasza nie 
zmiękłaby. Słusznie Wam pisano z Wiednia, że nie 
bez wpływu będzie pobyt hr. Gołuchowskiego w Wie­
dniu i że głos jego wiele znaczy w deputacyi naszćj.

Dziś toczyła się ostateczna rozprawa w procesie 
prasowym Dziennika polskiego. Za artykuł o wy­
borach bezpośrednich skonfiskowała prokuratorya ten 
dziennik. Oskarżony p. Lam wykazał dziś jednak tak 
wymownie sądowi, że prokuratorya nie miała prawa 
tego numeru konfiskować, że sąd przyznał mu słuszność 
i zniósł wyrok konfiskaty.

Petycye zbiorowe porzeciw wyborom bezpośrednim 
odchodzą ciągle do Wiednia. Niektóre z nich liczą po 
kilkaset podpisów.

Lwów, 9 lutego.
(Z koła polskiago. — Propozycye rządowe odrzucone.)
(T) Usiłowania hr. Gołuchowskiego skłonienia 

delegacyi naszćj do ustępstw na rzecz projektu o wy­
borach bezpośrednich, pozostały bez skutku. Nadeszły 
tu właśnie telegraficzne doniesienia od delegatów na­
szych, według których na odbytćm wczoraj wieczór 
posiedzeniu koła, odrzucone zostały propozycye 
w imieniu rządu przez hr. Gołuchowskiego 
delegacyi czynione. O ofercie rządowej doniosłem 
wczoraj. Dokładnie nie jest ona znaną, pogłoski o 
których wczoraj wspominałem były niewątpliwie prze­
sadzone, pewnćm jest jednak, że rząd, któremu ogro­
mnie wiele na dopięciu celu zależy, wiele by Polakom 
dać gotów, byle ich pozyskać. Owóż mimo tych za­
biegów oświadczyło koło, że stoi przy swój dawniejszćj 
uchw-ale i że na podstawie wyborów bezpośre­
dnich w żadne rokowania z rządem nie wcho­
dzi. Wszelkie więc zabiegi ministerstwa pozostały bez 
skutku. Jak się rzecz zakończy, przewidzieć trudno.

Hr. Gołuchowski, który jest osobiście także prze- 
ciwny wyborom bezpośrednim, stanie, spodziewać się 
należy, po stronie kraju i jego reprezentacyi, i pra­
wdopodobnie starać się będzie skłonić cesarza do nie- 
zezwolenia na wniesienie projektu ustawy o tych wy­
borach przed Izbę. Ale cóż wtedy zrobi ministerstwo ? 
Czy ustąpi, czy też, jak wam z Wiednia pisano użyje 
środków takich, któreby " koronę do ustępstw zmusić 
miały? Centraliści gotowi na wszystko, byle się utrzy­
mać u władzy, która w razie nieudania się zamachu, 
dzięki delegacyi naszćj, z rąk by im się wyślizgnęła. 
Zaaivanturow’ali się tak, że cofnąć się nie mogą, tyłko 
albo zwyciężyć, albo upaść muszą. Najpraktyczniej by 
może zrobili, gdyby faisant bonne mine au mau­
vais jeux sami z tych lub owych powodów sprawę 
całą odroczyli na później. W chwili obecnćj wszystko 
już zawisło od korony. Dełegacya zrobiła swoje.

Na tćj krótkićj wiadomostce ograniczam się dziś. 
Jutro może już dokładniejsze będziemy mieć donie­
sienia.

Berlin, 10 lutego.
(Rady i nagany Gazety Toruńskićj’. — P. Lasker. — Ro­

cznica założenia Towarzystwa przemysłowców polskich).
(m) Gazeta Toruńska zastanawiając się nad 

interpelacyą koła sejmowego, dotyczącą języka polskie­
go w wyższych szkołach W. Ks. Poznańskiego, wypo­
wiada między innemi, że „Szanowne nasze koło posel­
skie znów uczyniło tu krok na własną rękę bez zapy­
tania innych czynników i wyrazów opinii publicznej, 
a to poleganie na samym sobie okazało się znowu nie 
najlepszym sposobem postępowania.“ Oświadczenie to

i ze strony Gazety Toruńskićj, której dotychczas nie 
miałem powodu oskarżania o niejasność, zadziwia mnie 
tym razem wielką niejasnością i stawianiem żądań, któ­
rych uzasadnienia bardzo byłbym ciekawy. Jestże to 
błędem koła sejmowego, że na własnem polega zdaniu? 
Gzy nie mając własnćj zależeć ma od opinii każdora­
zowej publicznego organu? W jakiż to wreszcie spo­
sób, niepraktykowany dotychczas, z owymi czynnika­
mi i ■wyrazami opinii publicznćj ma się porozumiewać 
koło sejmowe? Czyż dotychczasowem postępowaniem 
dali posłowie nasi dowód, że nie byli wyrazem opinii, 
że nie uwzględniali życzeń i potrzeb kraju ale zawsze 
na własną działali rękę? Któryż to krok dotychczaso­
wy koła sejmowego był tak niefortunnym, jeśli ten 0- 
statni znowu nie najlepszym okazał się sposobem po­
stępowania? O ile mi wiadomo, nad powyższemi pyta­
niami nie zastanawiała się dotychczas Gazeta Toru ń- 
ska; —ponieważ ich wyjaśnienie nie byłoby zapewne 
bez interesu może i dla koła samego sejmowego, które 
pragnąc być wyrazem opinii, obojętnem być nie możo 
dla głosu życzliwego, przeto spodziewać się można, że 
Gazeta mnićj będzie lakoniczną w swych radach jak 
się okazała w powyższych naganach. Co się tyczy u- 
wagi Gazety Toruńskićj, że upomnieć się należa­
ło o język polski nie w formie interpelacyi ale 
projektu ustawy-, ponieważ w takim razie dyskusya 
byłaby głębszą i obszerniejszą, to nie wchodząc 
w różnicę subtelną tych dwóch form, już teraz pozwo­
liłbym sobie zauważyć, że Gazeta zbyt pochlebne zda- 
je się mieć o usposobieniu izby poselskićj dla koła sej­
mowego i sprawy polskiej wyobrażenie, jeżeli sądzi, że 
podniesienie sprawy języka polskiego w formie pro­
jektu ustawy obszerniejszą wywołałoby dyskusją. 
Pierwsze lepsze posiedzenie sejmu mogło było przeko­
nać Gazetę, jak trudnćm a często niepodobnem jest 
uzyskanie głosu, ażeby odeprzeć zarzuty, czynione Po­
lakom, a cóż dopiero w długą i głębszą wdawać się 
dyskusya. Czyż nie przekonały rozprawy nad petycya- 
mi z Prus Zachodnich, że większość izby proponuje i 
przeprowadza zamknięcie dyskusyi ile razy obrady pol- 
skićj dotyczą kwestyi?

Czy wreszcie Gazeta Toruńska mogła była za­
ręczyć kołu sejmowemu, że podany wniosek w- for­
mie projektu ustawy byłby w ogólności przy­
szedł pod dyskusya a nie został pogrzebany w aktach 
izby, jak tego rozliczne były dowody?

Mowa posła Las ker a, rzucająca jaskrawe bardzo 
światło na postępowanie urzędników zatrudnionych w 
ministerstwie handlu, których bezinteresowność i ta aż 
do znudzenia wychwalana uczciwość ostatniemi czasy 
zostały zakwestyonowane, nie przebrzmiała dotychczas. 
Nie brak naturalnie domysłów i najrozmaitszych kom- 
binacyi, a wszyscy ciekawi dalszego przebiegu sprawy, 
którćj wyjaśnienie więcej zapewne skompromituje osób 
niźli samego p. Wagenera.

Dzisiaj obchodzi Towarzystwo przemysłowców pol­
skich w Berlinie szóstą rocznicę swego założenia. Po 
mowie zagajającej, śpiewach i t. p. odbyć się ma wspól­
na kolacya i bal. Jak mi mówiono, posłowie polscy u- 
dział wezmą w tćj uroczystości.

Zurych, 9 lutego.
(Obchód rocznicy powitania styczniowego. — Broszura pułko­
wnika Wierzbickiego. — Kwestya robotników. — Kwestya so- 

cyalna i wystawa wiedeńska. — Nieezajew).
(sk.) Chcąc obchodzić rocznicę powstania 1863 r. 

w kółku jak najliczniejszćm, zmuszeni byliśmy odłożyć 
ją do 25 stycznia t. j. do soboty, w który to dzień nikt 
nie mógł nieobecności swej tłumaczyć potrzebą ranne­
go na drugi dzień wstawania. Zebrało się nas tćż na 
ten wieczorek przeszło 100 osób, między któremi prócz 
miejscowych wychodźców i innych w Zurychu bawią­
cych Polaków znajdowali się także rodacy z pobliskich 
kantonów przybyli. Prócz ogólnego dziejowego znacze­
nia miał obchód tegoroczny i to jeszcze do siebie, że 
był urządzany nie przez jedno z istniejących tu towa­
rzystw polskich, lecz przez cały ogół Polaków w celu 
zbliżenia się wzajemnego i bliższego poznania, co mu 
nadało jeszcze więcćj, jak zwykle, uroczystości. — Na 
przewodniczącego uproszono czcigodnego i powszechnie 
tu poważanego pułkownika Kurowskiego, który za­
gaił posiedzenie stósow-ną, z serca płynącą przemową, 
przyjętą przez obecnych licznemi oklaski.

Po nim zabierali głos inni mówcy, z których pier­
wszy, zwracając się do młodego pokolenia, w te mię­
dzy innemi odezwał się słowa: „Tłumy nowoczesnych 
nihilistów powtarzają nam co chwila: Ginąć musicie 
w imię konieczności dziejowćj, bo okazaliście się w wal­
ce o byt słabszymi od innych.... Materya przed du­
chem, siła przed praw-em! Poddajcie się konieczności, 
uderzcie czołem przed faktami dokonanemi — kochać, 
wierzyć, spodziewać się przestańcie!... W nas, pano­
wie moi, nadzieja tej biednćj matki naszej, co obumie­
ra pod takiemi razami i omdlewa na odgłos takich wy­
roków w imię nauki jej przed skute nogi rzucanych. 
Czy zdołamy jćj skutecznie przyjść w pomoc, gdy cza­
su studyów naszych nie użyjem na to, aby się uczynić 
zdolnymi razom odjąć szkodliwość a wyroki znaczenia 
pozbawić? Jak to się da zrobić, zapytacie? Miłością, 
wiarą i nadzieją odpowiedziałyby wam cienie tych, co 
przed dziesięcią laty legli na licznych pobojow-iskach, 
zginęli na szubienicach i poumierali w etapowych szpi­
talach. Miłością, mówię, ojczyzny, wiarą w nieprzeda­
wnione jćj prawa do bytu niezależnego, i nadzieją, że 
byt ten prędzćj czy późnićj własnemi wywalczymy si­
łami! Nie myślcie, panowie, abym mówiąc w ten spo­
sób starał się odwodzić was od postępowania po no­
wych drogach, które nauka odkryła. — I jam gotów 
walczyć w obronie nowych prawd i idei, i jam ich 
zwolennikiem. Chciałbym tylko, abyśmy wtedy dopie­
ro nowym się kłaniali bogom, gdy je doskonale pozna­
my, gdy się nauczymy uczynić je sprawy naszej słu­
gami. Powiadają nam, że w imię konieczności dziejo­
wćj ginąć mamy, my miłością ojczyzny zagrzani do­
wiedzmy im na podstawie dziejów naszych w imię tej­
że samej konieczności, że powstać musi my! Wołają na 
nas: Biada wam! w walce o byt okazaliście się słab­
szymi od innych — my wiarą w nieprzedawnione na­
sze prawa opromienieni odpowiedzmy: walka o byt nie 
skończona jeszcze; w cierpieniach i katuszach przez 
was dla nas gotowanych my o tyle siły zyskujemy, o 
ile wy je tracicie przechwalając się z nich dumnie!,.. 
Stawiają nam przed oczy nowe prawo: siła przed pra­
wem — my pełni nadziei, że i własne siły wyrobimy, 
odrzeknijmy im z urąganiem: nasza siła przed waszem 
prawem! W taki potrójny pancerz odziani śmiało bę­
dziemy mogli przystępować do czytania Buchnerów, 
Darwinów i wszystkich ich adeptów, bo nie przylgnie 
z nich do nas tylko to, co za broń przeciw nimże sa­
mym nam posłuży, co wprządz się da do służby na­
rodowej, do którćj, jako Polaków, matki karmiąc nas 

rzeznaczyły, i od którćj się uwalniać jest zbrodnią o- 
raźonego ojczyzny majestatu!“ ...

Drugi z mówców zastanawiał się nad obecnćm 
położeniem politycznćm Europy i wysnuwał zeń tru­
dności dla Polaków zajęcia jakiegokolwiek stanowiska 
i określenia naprzód drogi, jaką postępować mają. 
W jednoczeniu się, w skupianiu i we wspólnćj pracy 
nad wytworzeniem sił do przyszłych zapasów potrze­
bnych widział jedyny sposób wyjścia z trudnego poło­
żenia i chwalił dla tego myśl zawiązywania towarzystw 
w pośród emigracyi, a ostro karcił tych, co niepomni 
tego, jaką szkodę rozprzężenie Polakom przynieść mo­
że, dyskredytować się starają w obec kraju zabiegi o- 
koło zjednoczenia wychodźców czynione. Głośne okla­
ski i huczne brawa towarzyszyły temu ustępowi jego 
mowy.

Trzeci w krótkićj lecz z siłą wypowiedzianćj prze­
mowie podniósł znaczenie i potrzebę starań około po­
dniesienia oświaty ludowćj, która sama jedna tylko 
ubezwładnić może agitacye tych, co lud z drogi naro- 
dowćj na manowce sprowadzić usiłują.

Prócz mów wspomnianych odczytano jeszcze obszer­
niejszą nieco pracę historyczną o znaczeniu powstania 
r. 1863, w której bliższy rozbiór wchodzić tu natu­
ralnie nie mam zamiaru: powiem tylko, że rola szla­
chty naszćj jaką w sprawie uwłaszczenia chłopów o- 
degrała, zbyt niekorzystnie została opisaną. Autor 
chcący sądzić o tych rzeczach, powinien by zdaniem 
mojem bliżćj się trochę rozpoznać z aktami tćj sprawy, 
szczególniej zaś nie powinien zapominać publicznego 
wyznania rządu moskiewskiego, w którćm wyraźnie 
napisano, że szlachta to zachodnich gubernii zmusiła 
niejako postępowaniem swojem cara do rozwiązania 
kwestyi włościańskićj tak na Litwie jako i w Moskwie. 
Prawda, że wyznanie to dzisiaj zapomniane i rzecz w 
innćm zupełnie świetle przez carodworców w obec 
Europy przedstawianą bywa. Sądzę jednak, że nie 
nam to wypada odmawiać szlachcie naszćj zasługi w 
inieyatywie, którą rząd moskiewski, sam przyznać im 
musiał publicznie, gdy fakta jeszcze były zbyt świeże 
aby je można było fałszować jak dzisiaj.

Przy końcu posiedzenia, na którem mowy prze­
platane były deklamacyami z Mickiewicza, Krasińskie­
go i Słowackiego, odczytano telegram z Lozanny od 
czeskiego towarzystwa, które „braciom Polakom, obcho­
dzącym 10 letnią rocznicę powstania przeciw wrogowi 
swobody i ludzkości“ słało serdeczne pozdrowienie.

Temi dniami wyszła tu broszura pułkownika Nie- 
czuji Wierzbickiego p. t. teraźniejszość i przy­
szłość Słowian. Miałem już przeszłego roku sposo­
bność rozprawiać o publicystycznych zdolnościach na­
szego poczciwego zresztą wiarusa z powodu jego pi­
semka: Słowa prawdy dla Polaków. Dziś to samo 
chyba musiałbym powtórzyć, gdybym chciał obszer­
niej rozpisywać się nad najświeższym jego płodem, li­
czącym 12 stronic druku na wykwintnym papierze. — 
Ten sam styl dogmatyczno-aforystyczno-militarny nie 
zdający cierpieć ni replik, ni uwag — ta sama także 
dążność. *

Miałem już nieraz sposobność donosić wam 
o stanie kwestyi robotników w Szwajcaryi, i wiecie 
ztąd, że nie budzi ona tu obaw, jakie trwożą umysły 
w innych krajach. Internacyonałowi jako tćż agita- 
cyom różnorodnysh „zbawców społeczeństwa“ o wątpli­
wej przeszłości i nie znanych nazwiskach, których na 
ląd tutejszy wyrzuca niekiedy mętna fala mórz ościen­
nych, i którzy zmierzając zapomocą bezrobocia świat 
według swego przekształcić widzimi się schodzą regu­
larnie z pola również tajemniczo, jak się na nićm po­
jawili po mnićj lub więcej głośnym jakim skandalu, 
przypatrują się Szwajcarzy z uwagą wprawdzie, lecz 
zarazem w głębokim spokoju, pochodzącym z przeko­
nania, że nie mają się czego lękać skutków tych kno­
wań, dopóki one cechę spisków na sobie noszą katyli- 
nowskich. Rzekłbym nawet, że obok spokoju przeglą­
dają niekiedy z ich wzroku ironia i lekceważenie, ja­
kich można dostrzedz u mistrza spoglądającego na par­
tacza, co mu pragnie robić konkurencją.

I spokój ten tutejszych mężów stanu nie jest bez 
podstawy. Postępowe urządzenia tutejsze, nieograni­
czona prawie wolność druku; wysokie stosunkowo mas 
wykształcenie, i co najważniejsza, ten zdrowy zmysł 
ludu, który wyrobił samorząd, a który nie pozwala 
społeczeństwu gonić na oślep za mrzonkami przez pier­
wszego lepszego awanturnika przedstawianemi, są do­
stateczną zaporą przeciw usiłowaniom agitatorów pra­
gnących uczynić z tak zwanćj przez nich czwartej kla­
sy osobną warstwę ludności, wrogą reszcie społeczeń­
stwa i wrogą szczególnie kapitałowi.

Wszakże myliłby się grubo każdy, kto wziąłby 
spokój ów Szwajcarów za zupełne nietroszczenie się o 
bieg i rozwój kwestyi socyalnćj. Wiedzą oni dosko­
nale, że i u nich w tej sprawie wiele jest jeszcze do 
zrobienia, zanim powiedzieć będzie można, że jest za­
łatwioną, i akta jej złożyć do archiwum. To tćż w 
ciągu lat ostatnich, w których kwestya robotników wy­
płynęła na porządek dzienny, i tak groźne tu i ow­
dzie zajęła stanowisko, przedsięwziętemi tu zostały tak 
przez państwo w drodze prawodawczej, jako też przez 
samych robotników, a niemniej i przez chlebodawców 
i właścicieli fabryk różnorodne ulepszenia, które jeśli 
nie polepszyły położenia klasy czwartej do tego sto­
pnia, jakby ona to mieć chciała, zawsze jednak to spra­
wiły, iż stosunek pracy do kapitału, hez szkody dla 
ostatniego a z pożytkiem dla pierwszćj stał się o wiele 
znośniejszym a przeto i daleko mnićj niepokojącym, 
jak we wielu innych krajach.

Komisya przeznaczona do wyboru przedmiotów na 
wystawę wiedeńską, wpadia na szczęśliwy pomysł ze­
brania danych na podstawie których możnaby sądzić, 
co dotąd zrobiono w Szwajcaryi dla rozwiązania W spo­
sób pokojowy kwestyi socyalnćj.

W tym celu rozpisała ona okólnik do pojedyn­
czych rządów, towarzystw i administracyi fabrycznych, 
wzywając je do odpowiedzi na kilkadziesiąt pytań, do­
magających się wyjaśnienia, co gdzie przedsięwzięto dla 
polepszenia bytu moralnego i materyalnego klasy ro­
botniczej. Materyał, jaki na tćj drodze zbierze, posłu­
ży jćj do pracy wyjaśniającej stosunki robotnicze w 
Szwajcaryi i mającćj figurować obok płodów szwajcar­
skiego przemysłu na wystawie wiedeńskiej. Ważność 
tćj pracy zanadto jest widoczną, aby się obszernićj tu 
nad nią rozpisywać — nie zaniecham też zdać z 
nićj sprawy, — skoro ukończoną zostanie, i dla te­
go nie przytaczam tu pytań w okólniku komisyi za­
wartych, by się późnićj nie powtarzać. Teraz dorzucę 
tylko, że wielce pożądaną byłoby rzeczą, aby i inne 
kraje, w których kwestya socyalna rychłego się doma­
ga rozwiązania, poszły za przykładem Szwrajcaryi, — 
przez co dwojaka osiągniętąby została korzyść. Na-

iirzód bowiem porównanie wszystkich tych memorya- 
ów dostarczyłoby wątku do ciekawego i pouczającego 

studyum, które byłoby może w stanie wykazać naj­
praktyczniejszą drogę, na jakićj da się załatwić ta pię-

* Broszury tćj, jak tylko nas dojdzie, podamy bliższe oce­
nienie. (Przyp. Red. Dzień, Pozn.)

kna dziś kwestya, a potćm każdy kraj z osobna j i 
wiedziałby się jak daleko wszedł i co mu jeszcze p, Ch*w5 
zostaje do zrobienia, by dorównać tym, które go il°sUR 
przedziły. ' *

Jako pendant do sprawy Nieczajewa, skojporus: 
czonej niedawno w Moskwie, odbędzie się tu niebawe, 
ciekawy proces między byłym redaktorem Tagw ach tryaVC

jieprzorganu internacyonału, a pismem Züricher Presj,
To ostatnie oskarżyło bowiem p. Greulicha pub]; 
cznie, żó brał udział w wykryciu Nieczajewa i dostj s^J» 
za to od rządu moskiewskiego 2000 fr. — za co tei^ * 
wytoczył mu proces. W swoim czasie doniosę wam 
szczegółach jego.
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* Berlin, 10 lutego. Dzisiaj nie ma posiedzt 
nia Izby. Na porządku dziennym jutrzejszego posip. 
dzenia stoją dalsze obrady nad etatem, drugie i trzeci.j' 
czytanie projektu o kaucyach urzędników, drugie i tn,.iffacl 
cie czytanie projektu podziału powiatu Sternberg, wnioM*®0 
ski komisyi do porządku dziennego i sprawdzenia wy.!'.erPl 
borów. Prasa niemiecka zajęta cała energicznem wj. ' z 
stąpieniem p. Laskera na piątkowćm posiedzeniu Iz^ 
i wszystkie liberalne dzienniki z jak największemi wy. 
rażają się o nićj pochwałami. Kwestyi nie ulega, ) 
deputowany Lasker wielkie nad całćm miuisterstwen 
odniósł zwycięztwo i zadał niezawodnie śmiertelny cioi 
ministrowi handlu hr. Itzenplitzowi, który, jak sh. 
chać miał się podać do dymisyi, nie mówiąc już j 
tajnym radzcy znanym p. Wagenerze. Dzisiaj nie mc- 
żna jeszcze przewidzieć skutków tak stanowczego za. 
interpelowania rządu z odsłonieniem nieslyszanych do. 
tąd w administracyi pruskiej nierzetelności wyższy^ 
urzędników państwa i to na wyższą skalę, tyle tylko 
pewna, że dalsze poszukiwania w tćj sprawie wykryją 
niejedne jeszcze ciekawe rzeczy, rzucające nie szcze. 
gólne światło na przybocznych radzców ministeryalnych 
i położą może w następstwie koniec powstawaniu nagi) 
finansowych potęg bez pracy i zasługi, a z krzywda 
uczciwie i mozolnie pracujących na swe utrzymanie.

Francya zapłaciła dotąd Prusom 3350 milionów 
kontrybucyi wojennej. Z tćj sumy użyto 2700 milio-
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nów na ogólne potrzeby cesarstwa, 956 milionów prze-
znaczono na fundusz dla inwalidów i przebudowani) 
niemieckich fortec. Reszta kontrybucyi użytą również 
będzie na ogólne cele Niemiec, a z całej tćj sumy tył 
ko 200 milionów przyjdzie do podziału pomiędzy po. 
jedyńcze państwa niemieckie, które brały udział w o 
statnićj wojnie.

Dzisiejsza Norddeutsche Allg. Zeit. nr. 35 
poświęca znanemu zaszczytnie Karolowi Miarce, 
redaktorowi „Katolika“ przydłuźszy artykuł, zamie­
szczony w pierwszym łamie wstępnćj kolumny. Organ 
ten ks. Bismarcka podaje na wstępie cały szereg za­
padłych wyroków przeciw p. Miarce, a mianowicie źe 
siedem razy był już karanym. W końcu powdada rze­
czony artykuł co następuje: „Germania donosiła, że 
szambelan hr. Ulrich Schaffgotsch udzielił pieniężne 
wsparcie rodzinie tego Miarki. Nie mylimy się pewno, 
jeżeli dodamy, że wsparcie to, które jeneralny dyrektor 
hr. Schaffgotscha miał poleconćm wypłacić, wynosiło 
200 talarów. Ziomek Miarki, Heneczek pisze w je­
dnym z numerów swego czasopisma „Zwiastunie 
Górnoszląskim“ o Miarce: „Miarka modli się 
za pieniądze, płacze za pieniądze, pozwoli 
bić się aż do krwi za pieniądze tak jak sta-
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rożytny szermierz.“ Jako świadka prawdy swego 
twierdzenia podaje Heneczek pomocnika Miarki Schweng, 
mieszkającego obecnie w Wieliczce. Byłoby to dzi- 
wnćm, gdyby nawet bez poprzedniego poin-|za(]( 
fo rmowania się u przytoczonego Schwenga, jbon 
fakta te znane w całym Szląsku, miały byó 
nieznane wysoko postawionym dobroczyń­
com Miarki.“ Denuncyacya ta Norddeutscho 
Allgemeine Zeitung nie potrzebuje z naszej stro­
ny żadnych komentarzy.

Wczorajsza National Z tg. (Nr. 67) zamieszcza 
wstępny artykuł pod nap.: Uroczystość Koperni­
ka w Toruniu. — Artykuł ten podnosi na wstępie 
wielkość Kopernika, jego olbrzymie zasługi dla całego 
ucywilizowanego świata i powiada, iż trzeba z cała 
energią zabrać się do dowodu, że Kopernik był Niem­
cem, bo nierzetelni Polacy, z nienawiści do 
Niemców przy właszczają go sobie, a nie mają 
na to dowodów, iż Kopernik był rzeczywiście 
Polakiem. — Przed Kopernikiem, pisze National 
Z tg., nie było w całej Polsce żadnego znaczniejszego 
męża ani na polu dyplomacyi, ani na polu nauki i 
Polacy chodzący jeszcze podówczas w dzie­
cięcych trzewikach pod względem oświaty, 
nie mogli tak potężnego wydać ze siebie du­
cha. O artykule tym, tchnącym jak najzaciętszą a 
niczćm nieuzasadnioną nienawiścią przeciw wszystkie­
mu, co polskie, pomówimy na innem miejscu nieco ob­
szernićj.

Frankfurter Journal donosi z Koblencyi, iż 
agitacya przeciw projektom religijno politycznym i tu­
taj się rozpoczęła. We frankfurckiój dyecezyi zebra­
ły się wszystkie kapituły pod naczelnictwem swycu 
dziekanów i postanowiły wydać wspólny adres do bi­
skupa Eberharda. W adresie tym oświadczają podpi­
sani przywiązanie swe do biskupa i obiecują trwać 
stale przy złożonej przysiędze kaplańskićj i nie po­
zwolą się nigdy użyć za narzędzia do pognębienia ko­
ścioła.
/ W niedzielę 9 b. m. zmarła w Wiener Hof- 
burg była cesarzowa Karolina Augusta Austryaczka, 
czwarta małżonka i w»dowa po cesarzu Franciszku b 
urodzona 1792 w Mannheimie, córka palatyna Maks)’" 
miliana Józefa. Dwór pruski przybiera po zmarłej ua 
trzy tygodnie żałobę.
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* Wedle wiadomości nadeszłych z Rosyi, 

ugoda pomiędzy Rosyą a Anglią w sprawie rosyjsk* J 
wyprawy na Chiwę. Wiadomości te zgodne są z . 
niesieniami wiedeńskićj Deutsche Z tg., która podaje» 
że propozycye rządu angielskiego uczynione hr. k»zu- 
wałowowi podczas bytności jego w Londynie zosta y 
przyjęte przez rząd rosyjski. Propozycye te zawiei ają 
punkta następujące: 1) Afganistan stanowi pas neu* 
tralny pomiędzy posiadłościami angielskiemi o, rosyj 
skiemi; 2) Komisya angielsko-rosyjska określi niepe' 
wne dotychczasowe granice Afganistanu; 3) po uregu­
lowaniu granicy» obadwa rządy formalnie uznają g1^ 
nice posiadłości swych w Azyi środkowćj. _ Z tec> 
wynika, że rząd angielski nie będzie sprzeciwiał ęi? 
rosyjskićj wyprawie na Chiwę. Dodać wszakże należ), 
że wedle innych wiadomości Anglia wymówiła^ s0. J
aby wyprawa ukończyła się w trzech miesiącach,
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, f tym celu, aby mieć rękojmią, iż Rosya nie zajmie 
fjhiwy na stałą własność, lecz tylko zabezpieczy swoje 
.[¿guńki handlowe w Azyi środkowśj.

W ’ Ruski Mir donosi, że jedna z władz rządowych 
poruszyła kwestyę zasekwestrowania dochodów ze wszy- 
■tkich dóbr nieruchomych w Rosyi, należących do pa-
yarchatów i klasztorów greckich. Powodem tego jestwe,

c^pieprzestannie wzrastająca niechęć duchowieństwa fana- 
5 ryockiego ku Rosyi, z powodu waśni grecko-bulgar-

’.A'. Hnovo kiorvo ałmna "Rllłorfirn W-
ublj

OStjj61

en;

¡da

¿¡ej, w którćj Rosya bierze stronę Bułgarów,
Ruski Mir podaje pogłoskę, ż: w wyższych sfe­

rach rządowych powzięto myśl możliwego pozostawie­
nia obowiązujących dziś przepisów cenzuralnych bez 
jniiany, aż póki doświadczenie nie przyniesie nowych 
wskazówek. Projekt wypracowany przez komisyę spe- 
fyalną do spraw prasowych pod prezydencyą ks. Uru- 
jowa, pozostałby w takim razie niewykonany.

W Moskwie w dniu 7 lutego na konnym placu, 
^czytanym został publicznie wyrok sądu okręgowego 
jabójcy słuchacza Piotrowskiój rolniczej akademii Iwa­
nowa — Nieczajewo wi, skazanemu, jak wiadomo, 

° do ciężkich robót w kopalniach syberyjskich na lat 
/'dwadzieścia. Już 6 lutego Nieczajewa przewieziono w 

karecie pod mocną strażą z suszczewskiego więzienia do
X,ier

WJ.

ierpuchowskiego, gdzie nocował w koszarach. Na dru­
gi dzień o godzinie 7 rano stał już fatalny wóz ska­
zańców na podwórzu sierpuchowskich koszar, otoczony 
liczną strażą wojska i żandarmów. — NieczajewaIzb
wyprowadzono na podwórze w aresztanckiem odzieniu, 

’/kat zbliżył się do niego, posadził go na ławie woza i 
Hn słnnn i zawiesił na. niersiacli czarnaprzywiązał ręce do słupa i zawiesił na piersiach czarną 

/'tablice,"na której był napis: Za zabójstwo. Twarz 
■ Nieczajewa podczas całej tej operacyi konwulsyjnie 

rżała. Przez całą drogę z sierpuchowskich koszar do 
rnG'konnego placu, gdzie wystawiono rusztowanie, Niecza-
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jew krzyczał toż samo co i podczas procesu, że nieu- 
¡naje rządu, który jest despotycznym i traktuje Moskali 
jak niewolników, lecz glos jego tłumiły uderzenia w 
ębny, które na próżno chciał przekrzyczeć.

Też same słowa powtarzał i podczas głoszenia mu 
wyroku i kiedy stał na rusztowaniu przywiązany ęlo 
słupa. Po skończeniu tych ceremonii yrsadzono go znów 
do karety, która szybko pojechała do sierpuchowskich 
rogatek, otoczona żandarmami, z gołemi pałaszami. —
Z publiczności, mówią dzienniki rosyjskie, prawie ni­
kogo nie było. Jeśli to ostatnie podanie jest prawdzi- 
wém, to przypuścić należy, że policya ją przedwcze­
śnie z placu usunęła — bo wszędzie tłumy, a tćm bar­
dziej w Moskwie, żądnemi są tego rodzaju widowisk.
Na sierpuchowskich rogatkach zaraz wyprawiono Nie­
czajewa w dalszą podróż na Sybir.

FRANCYA.
Paryż, 5 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

komisyi Trzydziestu przedłożono p. Thiersowi projektu 
dotyczące utworzenia Izby drugiej i prawa wyborczego. 
Prezydent zabrawszy głos oświadczył komisyi, iż było­
by to wielkim błędem naruszać ogólne prawo wybo­
rów, ale dla gwarancyi tożsamości i moralności wybor­
cy, należy domagać się od niego jednorocznego przy­
najmniej zamieszkania na jedném i tem samem miej­
scu. Co się tyczy artykułu 4, zaproponował p. T hiers 
na radzie ministrów przyjęte następujące jego sformu­
łowanie : W najbliższym czasie wyda rząd specyalne 
prawa, a mianowicie 1) o składzie i sposobie wyborow 
do przyszłego Zgromadzenia narodowego, które ma za­
stąpić obecne;, 2) o składzie, kompetencyi i wyborach 
do Izby drugiej; 3) o prawach władzy wykonawczej 
w czasie pomiędzy rozwiązaniem Zgromadzenia naro­
dowego i zebraniem się nowego w jego miejsce. ,

Pan Thiers w długiej mowie rozwodził się nad 
swoim programem i oświadczył na wstępie, iż obebnie 

°'n‘[zadowolni się nim. Następnie mówił o reformie wy- 
[borów, organizacyi Izby drugićj i interregnum, które 
musi koniecznie nastąpić po rozwiązaniu obecnego 
Zgromadzenia. Całe porozumienie prezydenta z komi- 
tyą zależeć naturalnie będzie od przyjęcia przez komi- 
syą trzech wymienionych punktów, lubo organ pena 
Thiersa Bien public stanowczo już głosi o dojściu 
porozumienia do skutku.

Zgromadznnie narodowe zajmowało się na oetat- 
niem swćm posiedzeniu prawem dotyczącćm zatrudnie­
nia kobiet i dzieci po fabrykach. Izba przyjęła wnio­
sek Maxa Richarda i Scheurera Kestner tej treści, iż 
chłopcy od lat 10 do 13, a dziewczęta od lat 10 do 
U nie mają dłużej pracować nad 6 godzin dziennie i 

począwszy od 5 rano aż do 9 wieczorem. Prócz 
jo po każdćj trzygodzinnej pracy ma nastąpić mały 

wypoczynek. Wniosek p. Wołowskiego do artykułu 
I ażeby osoby płci żeńskiej, które nie przeszły jeszcze 
21 lat wieku, zwolnione były' od pracy nocnej, nie o- 
siągnął jeszcze ostatecznej uchwały Izby. W końcu 
Posiedzenia przedłożył minister spraw zewnętrznych 
nowy traktat handlowy angielsko-francuski Zgroma­
dzeniu.

Wedle dziennika Temps otrzymał p. Thiers o- 
koło 70 listów biskupów francuskich proszących go o 
■nterwencyą w sprawne zagrożonych klasztorów wło- 
dsich. Na każdy z tych listów’ przesłał p. Barthélémy 
1 rozkazu prezydenta, odpowiedź tćj treści, iż pomimo 
8"ćj przychylności dla kościoła i wszystkich spraw je- 
ś'0, nie podobna przecież mięszać się prezydentowi w 
’Prawy włoskie. Inicyatywę do tych petycyi miał dać 
Podobno arcybiskup paryzki.

Dzienniki ciągle jeszcze podają szczegóły, o ro­
dzinie zmarłego ekscesarza Frąncyi, jej pobycie, ru­
bach i zamiarach. Obecnie donoszą, iż książę Napo­
leon wyjechał z księżną Klotyldą do Medyolanu. Ten 
Sa,n książę Napoleon miał mieć niedawno poufną roz­
mowę z pewnym angielskim dyplomatą, w którćj dość 
otWarcie wydał swój sąd tak o swych jak o całego 
/onnictwa bonarpartystów zamiarach. Między innemi 
“dał powiedzieć książę, iż nie myśli wcale uznawać 
’y»a Napoleona III za głowę rodziny Napoleonów-, 
;etl pauvre petit bambin, mówił książę, za słabej 
le8t konstytucyi, aby mógł na długo skutecznie opie- 

się burzom na jakie młody wiek zwykle narażo­
ny® bywa. Książe Napoleon, nie obawia się ani 
lbatnbordzistów, ani Orleanistów i ma się sam za gło- 
/ Napoleonów i jedynie prawowitego pretendenta do 
r°nu. Zdaniem księcia ani hr. Chambord, ani żaden 
z Orleanów, lubo popierani są przez Rosya, nie 
i*dądą na tronie Francyi i tylko albo bonapartyści 
/ 0 republikanie utrzymają się ostatecznie przy wła-
/)’• Książe Napoleon nie jest za przymierzem z Ro- 

tak upragnionćm przez Francyą, ale raczej ¡za 
rfzymierzem z zachodem, Anglią, Włochami i Hiszpà- 

przymierze to musiałoby przyjść do skutku
,y . stronnictwo bonapartystów osiągło tron fran- 

chS • dla sameg° pokrewieństwa księcia z monar- 
h//1 Włoch i Hiszpanii. Anglia okazała wiele sym- 

śmierci Napoleona III, nie z tego tylko 
wodu, że zmarły ekscesarz miał wiele osobistych 

1 zyjaciół w Anglii, ale że Anglia wierzy mocno, iż

rola bonapartystów nie skończyła się jeszcze. O samćj 
ekscesarzowćj Eugenii, z którą nigdy nie był na przy- 
jaznćj stopie, wyraził się książę bardzo lekceważąco. 
Mówił, że lubiła się zajmować strojami, na których 
się dobrze znała, ale prócz tego mięszała się do spraw, 
o których nie miała ani pojęcia. Książe zarzucał jćj 
najwięcej główną inicyatywę ostatniej wojny. — Obe­
cnie utrzymują niektóre dzienniki, że i ekscesarz nie 
wiele trzymał o swój małżonce. Znaleziono bowiem w 
Tuilerjach pomiędzy papierami list hr. Theby pisany 
do Napoleona III przed ślubem. List ten miał być 
tak znakomicie napisanym, iż cesarz unosił się nad 
nim, a gdy w sześć lat później dowiedział się, iż list 
ten redagował niejakiś Prosper Merimee, a Eugenia 
go tylko przepisała, napisał własnoręcznie na margi­
nesie te słowa: „Helas! Cette lettre m’a valu 
mon mariage.“

— 7 lutego. Członkowie prawego centrum nale­
żący do komisyi trzydziestu przyjęli projekta pana 
Thiersa z małemi tylko modyfikacyami, tak że obecnie 
będzie miał rząd większość komisyi po sobie. Komi- 
sya przystała na żądanie p. Thiersa z wyjątkiem tylko 
tego, iż prezydentowi nie wolno po przemówieniu po­
zostać dłużej w Izbie. Natomiast przy prawie uzna- 
nćm za naglące może żądać ponownych obrad, pomimo 
tego, że przy pierwszych obradach już głos zabierał. 
Przy prawach wymagających potrójnego czytania ma 
prezydent veto dwóch miesięcy, a w interpelacyach do­
tyczących ogólnej polityki może interweniować pan 
Thiers za zgodą ministrów. Co się tyczy udziału pre­
zydenta w obradach Izby, to p. Thiers zgodził się na 
to, iż zabrawszy głos opuści po przemówieniu salę po-, 
siedzeń. Na artykuł 4 dotyczący utworzenia Izby 
drugićj i reformy wyborczej przystał pan Audiffret 
Pasquier i towarzysze, żądali tylko aby zamiast słów 
„w krótkim czasie,“ zamieszczono słowo: ,,na t y cb- 
miast.“ Uważali bowiem słowa w krótkim czasie 
za niebezpieczne, bo możnaby je tak tłumaczyć, iż Izba 
może być natychmiast rozwiązaną. P. Thiers zgodził 
się na wyrażeniej natychmiast, a minister Dufaure 
dodał ze swej strony, iż prezydent nie myśli wcale o 
rozwiązaniu Izby, ani za pół roku, ani nawet za rok 
cały. Jeżeli więc tak zmodyfikowany wniosek przyjmie 
komisya na jutrzejszćm posiedzeniu, to będzie mo­
żna nieporozumienie uważać za skończone. Prawica 
i najskrajniejsza prawica, a raczej rojaliści chcą prze­
cież dalej trwać w opozycyi.

Wedle dziennika Soir nie uda się hr. Paryża do 
Wiednia celem odwiedzenia hr. Chambord. Hr. Pa­
ryża miał się wyrazić iż nie pojedzie do Wiednia, bo 
połowa stronników rzeczypospolitćj jest za czerwoną 
chorągwią, a połowa za białą. Gdybym opuścił Fran­
cyą —- mówił hrabia — co mi doradzają, oddałbym 
trójkolorowy sztandar w ręce imperialistów.

WŁOCHY.

która w ostatnich czasach wzrosła w ich szeregach do 
olbrzymich rozmiarów.

S Z W E C Y A.
* Sztokholm, 5 lutego. Na jednćrn z osta­

tnich posiedzeń Izby drugićj sejmu szwedzkiego obra­
dowano nad wnioskiem dotyczącym koronacyi króla 
Oskara II i królowej Zofii. Wszyscy niemal mówcy, 
którzy w tej sprawie głos zabierali, oświadczyli się 
przeciw powyższemu wnioskowi, wtórując argumentom 
pierwszego mówcy dziennikarza p. Hedina, który 
tak się odezwał: „Cóż zamierzamy podobnym wnio­
skiem ? Czy może sądzicie panowie, że powaga wła­
dzy królewskiej wzmoże się dzięki podobnym ceremo­
niom, które dla jednych wydać się muszą wstrętnemi, 
dla drugich komicznemi. Protestuję przeciw wzno- 
wieniu podobnego przestarzałego zwyczaju, będącego 
zabytkiem czasów, gdy naród szwedzki tarzał się w 
prochu u stóp tronu papiezkiego, a nie dającego się dziś 
usprawiedliwić ani postępem czasu, ani. duchem na­
szych instytucyi, a który obok tego pociąga za sobą 
znaczne wydatki.“ — Wniosku bronił jedynie i to bar­
dzo słabo wicemarszałek Izby baron Akerhjelm. 
Przy głosowaniu postanowiono naprzód kwestyą: czy 
sprawa ta tak, jak ją przyjęła Izba pierwsza, ma być 
przesłaną do biura, aby takowe wystosowało pismo do 
króla zgodne z przedłożonym wnioskiem, którą to kwe­
styą odrzucono, poczem głosowano nad tćm, czy wnio­
sek ma być przekazanym komisyi lub też zaraz złożo­
nym ad acta. Izba oświadczyła się większością tylko 
trzech głosów za przekazaniem całćj sprawy osobnćj 
komisyi, która niezawodnie podzieli w tćj mierze prze­
konania p. Hedina.

Storthing norwegski otwartym został, jak to już 
donosiliśmy, przez samego króla dnia 3 lutego. -— 
W mowie tronowej podniósł Oskar II przedewszystkićm 
swą niezachwianą miłość do Norwegii i narodu nor- 
wegskiego, nadmieniając o pomyślnym stanie ekono­
micznym kraju i zapowiedział wnioski rządowe do u- 
stawy o konweucyi monitarnćj, o uzbrojeniu i uforty­
fikowaniu Norwegii, sieciach kolei żelaznych, a w końcu 
wnioski do nowej ustawy szkolnej i zniesienia aresztu 
za długi. — Między innemi wnioskami jakie sejmowi 
zostaną przedłożone wymienia Morgenbladet nieu- 
kończoną w ostatnim sejmie ustawę o służbie wojsko­
wej, organizacyi sztabu jeneralnego i nauce w wojsku

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od Towarzystwa aka­

demickiej polsaiej młodzieży z Strasburga Tal. 9 
srg. 13 fen. 6. p. Nie radlińskiego Tal. 6 sgr. 17 jako 
składkę zebraną od członków w Książu, p. Lutomskiego z 
Stawu Tal. 5 srg. 7 fen. 6 jako składkę zebraną z param 
Szemborowa.
!1 Na oświatę ludowa otrzymaliśmy od urzędników gospo­
darczych z Dobrojewa Tal. 6 srg. 20 fen 3. a mianowicie od 
pp. Sawińskiego 3 tal. Jankowskiego 1 tal. Jerzy,kie- 
widza 1 tal. OJ rozmaitych osób 1 tal. 20 sgr. nadto talarów 4 
fen. 3 jako resztę pozostałą z składki na figurę N. Maryi Pan­
ny we wsi Bininie powiatu Szamotulskiego.

* Rzym, 6 lutego. W tych dniach ukazały się 
dwa protesta, z których jeden wystósowanym został 
przez kardynała Patriziego, drugi przez rektorów rzym­
skich kolegiów obcej narodowości. Wikaryusz apostol­
ski zwraca się pisemnie do prokuratora królewskiego, 
zanosząc skargę na znany organ najskrajniejszćj lewi­
cy Capital e, który od niejakiego czasu zamieszcza 
artykuły naigrawające się z Jezusa Chrystusa, dru­
gi zaś dokument jest protestem wniesionym przez re­
ktorów zagranicznych kolegiów na ręce prezesa gabi­
netu i w nim to określono bliżej stanowisko, jakie za­
myśla zająć w tej sprawie Stolica apostolska.

Opiewa on:
Dnia 11 listopada zanieśliśmy protest, my rekto­

rzy zagranicznych kolegiów mianowicie: niemieckie­
go, angielskiego, szkockiego, belgijskiego, francuzkiego, 
łacińsko-amerykańskiego i polskiego, przeciw za­
jęciu szkół rzymskiego kolegium, gdzie młodzież ob­
cej narodowości naszćj powierzona pieczy pobiera na­
uki. Na protest ten nie odpowiedziano nam -wcale. 
Obecnie wydaną została bez żadnego ze strony junty 
usprawiedliwienia uchwała następującej treści:

„ „Dekretem królewskim z d. 23 kwietnia 1871 za­
mianowana junta celem zbadania jurydycznych stosun­
ków obcych instytutów religijnych w Rzymie, oświad­
czyła, zainterpelowana w tej mierze ze strony rzą­
du , że rzymskie kolegia uważać należy jako insty­
tuty przeznaczone wyłącznie dla miasta Rzymu, nie zaś 
jako zakłady międzynarodowe. Zdanie to podzielił rząd 
w całości.“ “

„Podobna decyzya stawia zasadę, na mocy którćj 
rząd, lub municypium może każdego czasu zgnieść lub 
usunąć rzymskie kolegia.“

„Po obszernćm przedstawieniu powodów przema­
wiających za protestem, powiedziano w końcu:

„Niewątpimy, że nasi ministrowie poprą naszą re- 
reklamacyą domagającą się nienaruszalności tych kole­
giów’, reklamacyą będącą wynikiem woli założycieli, 
i opierającą się na trzechsetletniem spokojnem wykony­
waniu przysługujących im przywilejów.

„Odpis owego listu przesyłamy rezydującym w Rzy­
mie odnośnym posłom z prośbą o poparcie naszego 
podania, a równocześnie odpis takowego otrzymają bi­
skupi odnośnych narodowości.“

(Następują podpisy, między któremi znajdujemy 
także podpis ks. ■ Piotra Semeneńki, rektora polskiego 
kolegium.)

ANGLIA.
* Londyn, 8 lutego. Na dzisiejszćm posiedze­

niu Izby wyższćj Earl Carnavon podniósł sprawę pa­
rowca „Murillo“ który jak wiadomo rozbił okręt „N ord- 
fleth“ i stał się przyczyną śmierci kilkuset osób. — 
Lord Granville wyraził w odpowiedzi ubolewanie, 
iż nie istnieje z Hiszpanią odpowiedni traktat na pod­
stawie którego możnaby było domagać się wydania pa­
rowca „Murillo“ i jego załogi. Układy o zawarcie po­
dobnego traktatu toczą się już z Hiszpanią, Danią i 
Stanami Zjednoczonemi i zostaną wkrótce podpisane. 
Lord Granville przyobiecał przedłożyć Izbie korespon- 
deneye dyplomatyczne, jakie przeprowadzone zostały 
w sprawie pomienionego parowca. W izbie niższćj 
wytoczył JohnBrooly sprawę dr. H e s s e 1 a * podda­
nego niemieckiego, którego sąd londyński przetrzymał 
na podstawie bardzo błahych podejrzeń czas dłuższy 
w więzieniu pod zarzutem morderstwa spełnionego na 
osobie pewnej tancerki. Sekretarz spraw wewnętrz­
nych sir St. A. Br use oświadczył w odpowiedzi na 
to, iż niemożebnćm mu jest wziąść inicyatywę w zmia­
nie aktu parlamentarnego z r. 1865, który orzeka o 
traktowaniu w czasie więzienia poszlakowanych o ja­
kąś zbrodnią osób.

Robotnicy w kopalniach węgla w Sudweles po­
wrócili po większćj części do przerwanych przed mie­
siącem zatrudnień, zmuszeni ¡przedewszystkićm nędzą,

Jubileusz. Kopernika.

* Donosił nam o tćm nasz korespondent Gdański.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 10 lutego. Stan królowej, lubo takowa 
przez wiadomość o śmierci owdowiałej cesarzowej au- 
Stryackićj, siostry swćj przyrodnićj, boleśnie dotkniętą 
została, jest i dzisiaj zupełnie zadowalniającym. Odtąd 
nie będą już ogłaszane buletyny.

Bern, 10 lutego. Ks. biskup bazylejski Euge­
niusz Lachat przesłał teraz radzie związkowej protest 
swój przeciw ogłoszonemu na bazylejskićm zebraniu 
dyecezyalnćm złożeniu go z urzędu.

Bern, 10 lutego. Rada związkowa potwierdziła 
przedłożone jćj przez dyrekcyą kolei św. Gotarda 
plany kolei tesyńskićj.

Paryż, 10 lutego. Książe Broglie udał się wczo­
raj do prezydenta rzeczypospolitćj i do ministra spra­
wiedliwości p. Dufaure, by — jak Agence Havas 
donosi, pojednawcze oddać oświadczenie co do, ducha i 
doniosłości powziętych przez komisya trzydziestu u- 
cliwał, dotyczących odrzucenia podanych, przez p. Du- 
faure do projektu komisyi poprawek i by podnieść 
mianowicie, że takowe nie są wymierzone przeciw pre­
zydentowi.

Nowy Jork, 9 lutego. Prezydent udał się do je­
nerała Sheridan, by zasięgnąć rady jego co do korzy­
stniejszego wojskowego stanowiska w blizkości miasta 
nad jeziorem słonćm; prócz tego wydano rozkaz kilku 
oddziałom wojska, aby były gotowe do wymarszu do 
Utah. Organa dziennikarskie Brighama Joung’a wzy­
wają do odwagi i wytrwałości i są tego zdania, że je­
żeli potrzeba, należy się poddać nowemu męczeństwu.

Nowy Jork, 10 lutego. Na następcę sekretarza 
skarbu p. Boutwell, gdyby, co jest prawdopodobnćm, wy­
branym został na senatora dla stanu Massachusets, na- 
naczony został asystent w urzędzie skarbowym p. W. 
A. Richardson. — Z rozkazu rządu zaczynają wojska 
stopniowo i oddziałami opuszczać Stany południowe. 
Sejm prawodawczy Stanu Georgia uchwalił wypłacenie 
prowizyi od długu rządowego.

Drugi z kolei odzew jest następujący:,
„Do Świetnego Zarządu Towarzystwa Przyjaciół

Nauk w Poznaniu. Odnośnie do odezwy Świetnego 
Zarządu z dnia 20 września 1872 (otrzymanego w dniu 
23 paźdź. t. r.) w sprawie uczestniczenia w uroczysto­
ści 4001etniego jubileuszu urodzin Kopernika mającej 
się odbyć w Toruniu dnia 19 lutego 1873 r. podpisa­
ny imieniem Wydziału filozoficznego c. k. uniwersyte- 
tetu Jogielońskiego ma zaszczyt donieść, że odezwa ta 
udzieloną została do wiadomości profesorów tegoż wy­
działu na posiedzeniu dnia 20 listopada 72. Gdy je­
dnakże nikt z obecnych nie objawił zamiaru uda­
nia się na własny koszt na tę uroczystość do Torunia, 
jednomyślnie uchwalono, uprasić c. k. senat akademi­
cki, aby raczy! 1) udzielić tę odezwę wszystkim tak 
czynnym jak wysłużonym profesotom uniwersytetu 
z zapytaniem, ażali który z nieb nie miałbyj chę­
ci udania się na własny koszt do Torunia i repre­
zentowania tamże uniwersytetu Jagiellońskiego, które­
go uczniem był Kopernik; 2) aby w razie gdyby, się
nikt z gotowością podróży na własny koszt nie oświad­
czył, c. k. senat akademicki raczył sam wybrać repre­
zentanta uniwersytetu i koszta podróży dlań u M yso- 
kiego c. k. ministeryum wyjednał.

Na wystosowane w tym przedmiocie sprawozdanie 
z d. 21 listopada 1872 r. 32 Dz. W. Fil. (dziekana wy­
działu filozoficznego) otrzymał Wydział w dniu 14 
Stycznia 1873 r. odpowiedź osnowy następującej:

„Nr. 1214. Do Świetnego Wydziału filozofi­
cznego.

„Odnośnie do sprawozdania z d. 21!11 72. 32 do­
noszę Świetnemu Wydziałowi, iż Senat Akademicki w 
dniu 9 b. in. uchwalił, obchodzić w miejscu uroczy­
stość 400 letniej rocznicy urodzin Kopernika w dniu 
19 lutego r. b.; do wzięcia udziału w tej uroczystości 
zaproszeni zostaną wszyscy czynni i wysłużeni profe­
sorowie uniwersytetu Jagiellońskiego. W obec tego 
nie może uniwersytet wysyłać reprezentanta do Toru­
nia. Gdyby zaś który z panów profesorów tamże u- 
dać się zamyślał, może to uczynić jako osoba prywa­
tna, nie zaś jako delegat uniwersytetu Jagiellońskiego.

Kraków d. 10 stycznia 1873.
(podp.) dr. Fi er i cli.

Donosząc o tćm, mam zaszczyt pozostawać z rze­
telnym szacunkiem.

(podp.) prof. dr. Karliński, dziekan w. fil. —
Do Mrgo Feldmanowskiego, Sekretarza Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Ul. Młyńska 17.“

Trzeci z kolei odzew brzmi:
„Prezydent miasta Krakowa. Do Świetnego Za­

rządu Przyjaciół Nauk! — W odpowiedzi na szacowną 
odezwę z dnia 20 Września 1872 r. o wysłanie depu- 
tacyi z grona reprezentacyi miasta Krakowa do Toru­
nia na obchód 400 letniej rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika, dnia 19 lutego b. r. tamże urządzić się 
mającój mam zaszczyt uwiadomić Szan. Tow. Przyja­
ciół "Nauk, że Rada miasta Krakowa z grona swego 
wydelegowała na tę uroczystość p. Teodora Bara- 
n.owskiego, właściciela, prezesa Izby handlu i radzcę 
miejskiego; oraz p. Mieczysława Bochenka, dra 
praw, docenta uniwersytetu Jagiellońskiego i radzcę 
miejskiego.

Ci dwaj delegaci, jako reprezentanci miasta Kra­
kowa, przybędą do Torunia na obchód rzeczonćj uro­
czystości; o czćm uwiadamiając świetne Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, mam honor polecić ich łaskawym 
względom.

Jednocześnie Rada miejska krakowska postanowiła 
zaprenumerować 10 (dziesięć) egzemplarzy wydań po­
mnikowych tej uroczystości, na co przesyłam załączcie 
talarów pruskich 60 i upraszam o przesłanie tych 1,0 
egzemplarzy wydań pomnikowych pod adresem magi­
stratu w Krakowie. Z winnem poważaniem

Kraków d. 28 stycznia 1873.
(podpisano) Dietl.“

Czwarty z kolei odzew zawiera te słowa:
„W imieniu uniwersytetu lwowskiego mam zaszczyt 

donieść szanownemu Zarządowi prześwietnego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk, na ręce Twoje, kochany przy­
jacielu, że zjedzie na uroczystość dnia 19 bm. w To­
runiu odprawić sią mającą delegat nasz w osobie p. 
Wawrzyńca Żmurki, członka krak. akademii Nauk 
i profesora matematyki w uniwersytecie lwowskim. —- 
Donosząc o tem naszem postanowieniu, upraszam cię 
równocześnie, abyś o tem zawczasu p. prezesowi Tow,. 
Przyjaciół Nauk jako też i komitetowi uroczystość, 
przesiać raczył zawiadomienie i przyjął zapewnienie, 
że z całego serca cała nasza wszechnica choć z odda­
lenia bierze udział w tym tak szlachetnym obchodzie 
i że duchem przytomni będziemy wszyscy pomiędzy 
wami, kiedy cześć oddawać będziecie zasłudze i geniu­
szowi tego ziomka naszego.

Przyjmij zapewnienie serdecznćj życzliwości, z jaką 
zostaję Twoim szan. przyjacielu, przywiązanym sługą 
i kolegą.

Lwów, d. 3 lutego 1873.
(podp.) A. Małecki. 

Rektor uniw. lwowskiego.“ 
Ostatni to po dzień dzisiejszy na moje ręce przy­

słany odzew na zaproszenia w imieniu naszego Towa­
rzystwa na uroczystość jubileuszową w Toruniu odbyć 
się mającą. Na inne zaproszenia dotąd nie odebraliśmy 
odpowiedzi.

Poznań, 10 lutego.
H. Feldmanowski. 

Sekretarz Tow. Przyj. Nauk.“

Obraz Matejki, jak się dowiadujemy z dzienni­
ków krakowskich, zapewne na uroczystość do Torunia 
z powodu niewykończenia, nie nadejdzie. — Wiadomość 
tę jednak podajemy pod zastrzeżeniem.

Rada gospodarcza komitetu Kopernikowego w To­
runiu donosi niniejszćm, że dziś d. 10 lutego, stosownie 
do poprzednich ogłoszeń swoich, listę dalszych zgłoszeń 
o mieszkania na czas uroczystości zamknęła i odtąd już 
nie przyjmuje.

Młodzież wyższego gimnazyum Tarnowskiego 
w Galicyi, zamierza pod kierownictwem swych nauczy­
cieli obchodzić uroczyście dzień urodzin Kopernika. 
Obok tego zamyśla w dzień ten i miasto uczcić godnie 
pamięć wielkiego rodaka.

W tym celu odprawi się dnia 19 b. m. nabożeń­
stwo solenne, na którem ks. biskup „in pontificalibus“ 
celebrować będzie, jeden z księży powie stosowne do 
ludu kazanie, potem Rada miejska zastawi siół godowy 
dla ubogich miasta.

Nadto Rada miejska clicąc uczcić pamięć Koper­
nika, nada ulicy Seminarskiej nazwę: „ulicy Koper­
nika“, prócz tego poszle telegram do braci zgromadzo­
nych w Toruniu i 50 złr. na pomnik wielkiego astro­
noma polskiego; aby zaś imię tego męża uwiecznić w 
pamięci ubogiej młodzi szkolnej przeznacza dla niój 
100 złr. tytułem zapomogi. Dochód zaś z koncertu 
danego przez uczniów gimnazyalnych przeznaczonym 
będzie w części na pomnik, w części na album Koper-

Od p. Fel dm ano w s k i e g o, sekretrza Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, odebraliśmy następujące pismo:

„Na zaproszenia do udziału w uroczystości jubile­
uszowej, mającej się odbyć w dniu 19 b. m. odebraliś­
my dotąd następujące odezwy, które tutaj w, dosło- 
wnóm podajemy brzmieniu, aby je przekazać wiadomo­
ści wszystkich tych osób, które żywy biorą udział w 
obchodzie ku czci Kopernika, bądź czynny, bądź też 
tylko moralny.

Na zaproszenia uniwersytetów włoskich w Padwie, 
Bononii i Rzymie, gdzie Mikołaj Kopernik albo czerpał 
nauki, albo sam nauczał, odebraliśmy zawiadomienie 
przez pana W. Arnese, który zaproszenia nasze o- 
sobiście przedłożył senatom -wymienionych akademii, 
że wszędzie jak najuprzejmiejszego doznały przyjęcia 
zaproszenia nasze, że akademie owe najchętniej biorą 
udział w uczczeniu męża, który jest chlubą i zaszczy­
tem polskiego narodu, a w szerszeni kole chlubą wszy­
stkich innych narodów, które w świetle jego nauki do 
rozkwitu doprowadziły astronomią i wyższą matematy­
kę. Wyrazy tego uznania uniwersytetów włoskich dla 
wielkiego współziomka naszego, ma nam, z ich polece­
nia wypowiedzieć, pan Arnese w czasie obchodu w 
Toruniu.



nika, którego kilka egzemplarzy zostanie między mło­
dzież rozdanych.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 10 lutego. Posiedzenie kortezów. 
Na zapytanie p. Figueras oświadcza prezes mi­
nisterstwa, że obecne położenie jest jednein z 
najtrudniejszych, miino to wszakże nic dotąd 
nie jest urzędowem, lecz wszystko prywatnej 
natury. Król objawił zamiar swój abdykowa- 
nia w sobotę, upiera się przy nim mimo stara­
nia, aby go odwieść od niego. P. Zorilla prosi 
o jedniodniową zwłokę, dodając, że kortezy 
przed urzędowem doniesieniem o abdykacyi dal­
szych uchwał prowokować nie mogą; dalej wzy­
wa republikanów, aby za pospiesznie nie dzia­
łali. P. Figuares podtrzymuje mimo to wnio­
sek swój, aby zgromadzenie ogłosiło się za nie­
ustające.

Rzym, 11 lutego. Opinione donosi, że 
ponieważ Austrya przyjęła urząd rozjemcy w 
kwestyi lauriońskiej, interesowane w tem mo­
carstwa przesłały jej odnośne dokumenta.

Wiedeń, 11 lutego. Wedle Neue freie 
Presse zgodził się cesarz na wczorajszej radzie 
ministrów na projekt prawa, dotyczącego bez­
pośrednich do rady państwa wyborów. — Wię­
kszość delegatów galicyjskich nie zajinie podo­
bno wedle tegoż dziennika nieprzyjaznege w o- 
bec reformy wyborczej stanowiska,

Paryż, 11 lutego. Pogłoski o abdykacyi 
króla hiszpańskiego powstały wedle Agence 
Havas z różnicy zapatrywań pomiędzy królem 
a ministrami co do dymisyonowanych oficerów 
artyleryi. Dziennik C orre s p on den cia sądzi, 
że posiedzenia kortezów na trzy dni zostaną 
zawieszone, że im przedłożonym zostanie akt 
abdykacyi króla, jeżeli przy swym zamiarze 
pozostanie. Kortezy wezwałyby w adresie króla, 
aby porzucił zamiar swój; gdyby się jednakże 
uparł przy nim, zostałoby ogłoszone odpowie­
dnie okolicznościom prawo specyalne i wybrana 
rejencya.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Komedya panna de Belle Isle odegrana w sobotę na 

scenie naszej, jest jednym z tych utworów szkoły francuzkićj, któ­
ry z drobnśj, nic częstokroć nieznaczącej okoliczności, wysnuwa 
całą nić intryg i zawikłań, tworząc z tego wszystkiego piękną 
i zajmującą całość. — A mistrzem w tym rodzaju utworów sce­
nicznych" jest właśnie Alek. Dumas, autor „Panny de Belle Isle“ 
który tutaj więcej może niśli w tylu innych utworach własnego 
pióra rozwinął caiy zasób dowcipu i salonowej elegancyi. _ Nie 
wchodząc w bliższe szczegóły odegranej w sobotę komedyi ani 
nie biorąc na uwagę, czyli intryga, na której opiera się cala jej 
budowa, jest prawdopodobną lub nie,' przyznać musimy, że po­
siada ona zalety prawdziwćj wartości. Co do gry artystów, to 
ocenę jśj rozpoczynamy od p. Kwiatyńskiej (panna de Belle 
Isle), zaangażowanej na gościnne występy. Znaną nam jest je­
szcze z czasów pobytu w mieście naszem teatru krakowskiego. 
Jest ona dość rutynowaną artystką, o powierzchowności nader 
przyjemnśj i głosie miłym choć nie wysokićj skali. To są jśj 
dodatnie strony, do których dodać musimy i pewną dystynkcyą, 
którą posiada. Brak tylko w grze jej ciepła — czuć w niej 
pewną sztywność, a przytćm ruchy jej są zbyt jednostajne i pa­
nierowane. Zawsze niemal ten sam ruch głowy i rąk. Różne 
uczucia i wrażenia, jedno i toż samo odbicie zewnętrzne wywo­
łują. Wszystko to było widocznśm i w zaonegdajszym jej go­
ścinnym występie. Obok tego nie zawsze głos jej dopisywał —- 
mała skała takowego nie starczyła na rolę, któią grała. _ Pani 
Grabińska (margrabina de Prie) jak to zwykle bywa i tym 
razem wywiązała się bardzo dobrze z swego zadania tak, że mo­
żemy jśj tylko wyrazić nasze zupełne uznanie. Mniej za to go­
dzimy się z grą p. Grabińskiego (ks. de Richelieu), która 
nie była równą "i w niektórych miejscach raziła zbytecznym 
chłodem. I p. Śloszyński (kawaler d’Aubigny) obok pięknych 
momentów, miał chwile nieszczęśliwe, które nie były ani odpo­
wiednie sytuacyi ani jego talentowi. Przytćm charakteryzacya 
jego była wcale nieudatną.

W niedzielę przedstawiono trzy krotocbwiłe zabawne, choć 
nie powiedzielibyśmy, aby wszystkie były stósowne. Gra wszy­
stkich artystów zasługuje na zupełne uznanie — publiczność 
zebrała się dość licznie, lecz nie w takiej ilości jak poprzednio 
miało miejsce.

W dniu zaś wczorajszym na przedstawieniu Fiamminy 
pustki były przerażające. W obec tych pustek żal nam było 
i artystów, których gra była bardzo dobrą, żal nam było i sceny, 
którśj losy, jeśli względem niej i nadal publiczność zachowywać 
się będzie tak obojętnie, łatwo przewidzieć. Sądziliśmy, że w o­
bec zamachów, jakie wymierzone są przeciw naszśj narodowości, 
skupimy się w okól naszych instytucyi, przeznaczonych na 
odżywianie jej i zasilanie i całeini siłami, broniąc ich od upadku, 
popierać będziemy. Tymczasem, pomimo to i pomimo, że 
wiele bawi osób zamiejscowych w tej chwili w mieście naszem, 
w teatrze prawie zawsze pustki. Pomimojnajlepszycb chęci Dyre- 
kcyi, jeśli stan podobny dłużśj potrwa, nie sądzimy, by mogła 
wytrwać dalśj na swóm stanowisku. A szkcda — wielka szko­
da bo scena nasza zrobiła bardzo wielkie postępy i dziś prawie 
każda sztuka graną jest dobrze. Ale powróćmy po tym konie­
cznym ustępie do rzeczy'. Treści wczorajszego przedstawienia 
nie przywodzimy; znaną już jest czytelnikom naszym z 
pierwszego przedstawienia — podnosimy tylko grę szczególniej 
p. Grabińskiej i p. Moszyńskiego, która pod każdym 
względem zasługuje na miano prawdziwie artystycznśj; zresztą 
i całość przedstawienia była bardzo dobrą.

Jutro benefis pp. Liedke i Puchniewskiego. Program 
benefisowy podaliśmy już w dniu wczorajszym. — Nie odzy­
wamy się z prośbą do publiczności o zebranie się liczne na to 
przedstawienie — bo.... możebyśmy wołali na próżno. — Lecz 
miejmy nadzieję i wierzmy, że wszyscy.pragniemy utrzymać sce­
nę naszą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 11 lutego. Prelekeya k3. Tłoczyńskiego 

o maszynach parowych sprowadziła wczoraj do lokalu Towa­
rzystwa przemysłowego bardzo liczną publiczność.

Ks. Tloczyński przechodził historycznie wynalazki parowe, 
wspominając Hcrona, który jeszcze w czasach przedchrystuso- 
wych wynalazł kulę poruszającą się za pomocą pary. W dal­
szym ciągu wykładu rozbierał prelegent wszelkie wynalazki na 
tśm polu, przyznając zasługę w dziedzinie machin parowych 
Francuzom, których ziomek Severy wynalazł pierwszą machinę 
parową w r. 1698. Skrzętnie zajmowali się także Anglicy tą 
nauką i oni to w r. 1829 pierwszą zbudowali lokomotywę pa­
rową.

Wykład ks. Tłoczyńskiego był jasny i bardzo popularny, 
a prelegent słowa swoje popierał dowodami od początku do 
końca wykiadu, poruszając nawet po stole machinę parową.

— ’ Miejscowe policyjne doniesienia. Ogień, który 
powstał w przeszły piątek w domu przy Szkółnśj ulicy, a o 
którym już donosiliśmy, choć się ograniczył li na magazynie, 
gdzie właściciel lombardu chował zastawy, wyrządził znaczne i 
tśm dotkliwsze szkody, że spotkały ubogich zmuszonych po 
pieniądze uciekać się do podobnego zakładu. Wprawdzie na 
kartach lombardowych wymieniona jest wartość fantu, takowa 
jednakże tak bywa zazwyczaj nisko otaksowana, że o rzeczywi- 
stśj wartości nie ma ani mowy. Właściciel lombardu był zaase-

kurowanym. — Policya aresztowała młodego człowieka schwy­
tanego w chwili, gdy anektował sobie futro wiszące na wysta­
wie przy Nowej ulicy. Rzezimieszek nasz tłómaczyl się, że do 
kradzieży futra zniewolił go widok nędzy jednego z jego przy­
jaciół, którego w ciężką zimę chciat okryć ciepłem: barankami. 
— Z zamkniętśj piwnicy pewnego domu na Świętym Marci­
nie skradziono w piątek wieczorem 30 flaszek czerwonego 
wina. — Zgubiono 50 talarów. —• Znaleziono starą mufkę, chu­
stkę do nosa i portmonetkę z 10 fenigami.

— * Mieszkanie po naczelnym prezesie W. Ks. Po­
znańskiego hr. Koenigsmareku zostało już zupełnie wypróżnio- 
nśm. Żona hrabiego wraz z służbą we czwartek odjechała do 
Berlina.

— * Denuncyacya, w jakiejbądź ona występuje formie i 
dla jakkichkolwiek służy celów, jest rzeczą niemoralną i tśm nie 
moralniejszą i szpetniejszą, gdy do tego środka ucieka się 
dziennik, organ opinii publicznej. Tutejsza Ostdeutsche-Ztg. 
zdaje się innego w tej mierze być przekonania, w przeciwnym 
bowiem razie w szpaltach jśj nie znalazłby się podobny artykuł 
jak ten, który rozpoczyna się słowy: „Adresa poddańcze do 
arcybiskupa...“ W artykuliku tym ile wierszy, nie, ile słów tyle 
dowodów nieuczciwości dziennika, który tak dalece się zapomi­
na, iż ziębnie pod bramami pałacu arcybiskupiego i tutaj no­
tuje sobie wchodzące i wychodzące osoby, denuncyując je 
rządowi; osoby te bowiem to duchowni, którzy zostając w słu- 
żbie rządowśj, udali się do arcybiskupa, aby wynurzyć mu ust­
nie swą solidarność z adresami innych duchownych. Ostd.-Ztg. 
domaga się naturalnie, aby księży wymieuionych przez nią z 
imienia i nazwiska rząd król, do surowćj pociągnął odpowie­
dzialności. Niżej, zaprawdę, jak Ostdeutsche-Ztg. moralnie 
upaść nie podobna.

— * Bał sobotni Towarzystwa polskiej młodzieży 
handlowej na sali Bazarowej zgromadził liczne towarzystwo, 
które bawiło się ochoczo do godziny 5 z rana. ■— W tańcach 
wzięło (udział przeszło 30 par. Toalety dam były po większej 
części skromne lecz gttstowńe. Tego samego wieczora odbył 
się w kółku zamkniętem na sali hotelu francuzkiego bal tutej­
szej młodzieży, a wczoraj tj. w poniedziałek w strojnych salach 
Bazaru dawała zabawę mieszkająca tak w Poznaniu jak i jego 
okolicy arystokracya.

W przyszły poniedziałek odbędzie się bal tutejszych prze­
mysłowców, który zapowiada, że będzie jednym z najświetniej­
szych w bieżącym karnawale.

— * Nadzwyczajne walnej posiedzenie Towarzystwa 
przyjaciół nauk odbędzie się w dniu 12 bm. (w środę) o go­
dzinie 4 po południu.

— * Adresy duchowieństwa naszego do ks. Arcybisku­
pa, nadchodzą codziennie tak że zapewne nie znajdzie się ani 
jeden dekanat, któryby adresu wierności, wytrwałości i posłu­
szeństwa nie złożył.

— * Od pp. Jana Urbańskiego i Wincentege Styczyń­
skiego, odbieramy- następujące pismo:

W numerze 31 Dziennika umieszczona jest korespon- 
deneya ze Śremu (B), którśj autor twierdzi, jakoby pieniężne 
wynagrodzenie, jakie dostań: się tutejszemu pierwszemu kato­
lickiemu nauczycielowi w udziale za dobry wypadek rewizyi, 
odbytej w końcu zeszłego roku przez radzcę regencyjnego pa­
na Lukę, było dla kolegów jego, a więc dlą nas, „niczćrn nie 
uzasadnionym powodem do brudnej zazdrości, roznoszenia plo­
tek i kopania pod nim dołków.“

Oświadczamy niniejszetn publicznie że twierdzenie to nie- 
zgodnem jest zprawdą.

Śrem dnia 8" lutego 1873.
Jan Urbański. Wijncenty Styczyński.

kat. naucz, w Śremie.
— * Od Komisyi Ortograficznej poznańskiśj odbieramy 

z prośbą o umieszczenie Protokół z XVII posiedzenia, 
który brzmi jak następuje:

„Działo się w Poznaniu dnia 10 stycznia 1873 r. w sali po­
siedzeń Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego.

Na zebraniu byli obecni: dr. Libelt, ks. Malinowski, prof. 
dr. Rymarkiewicz, prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. Wartenberg, 
prof. dr. Kolanowski, dr. Kazimierz Szulc jako gość i podpisa­
ny zastępca pisarza.

Na porządku dziennym dalsze obrady nad trojakiem e w 
języku polskim.

Prezes dr. Libelt wita krótkiemi słowy nowego członka 
komisyi, prof. dr. Kolanowskiego i obznajmia go z^celem obrad 
a w szególności dzisiejszego posiedzenia.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania odpowiada 
dr. Rzepecki na korreferat ks. dr. Wartenberga w sposób na­
stępujący:

Niech to nikogo nie dziwi, że teoryą o e trojakiem stawia 
ks. Malinowski nasamprzód na gruncie fonetyki. Z niśj ja­
koby ze źródła jakiego wyszły a posteriori wszystkie pra­
wi iła gramatyki, bo nikt inny, jedno fonetyka jest matką wszel­
kich etymologicznych wywodów i etymologia o tyle tyllio może 
zasługiwać na wiarę, o ile traka do przekonania tych, co żywą 
mowę albo jej pomniki poznali dokładnie. WszakżelOO lat pisano 
a pochylone, a nie umiano sobie zdać z niego sprawy; 400 lat 
nie miano znaku osobnego dla spółgłoski j, chociaż ją tak jak 
my dziś wymawiamy; przez 250 lat nie kreskowano samogło­
sek e, o, a, w końcu i a, i któż inny jak fonetyka przechowała 
nam tradycyą ich istnienia w języku polskim?

Byle więc tylko ks. Malinowski wykazał, że różnica mię­
dzy e ciemnym i e ściśnionym istnieje w żywej mowie ludzi, że 
jest uzasadnioną etymologicznie, że z rozróżniania tego wyni­
knie jaka dla języka korzyść, to choćby w starych pomnikach nie 
znalazł znaku, to z równym prawem może żądać nowego oznaczenia 
nowego brzmienia eściśnionego, z jakim żąda graficznego 
odróżniania fonetycznie tak samo brzmiących, a jednak etymo­
logicznie odmiennych e rodzimego i e ja t’l

Zadawalniamy się tedy tśm oświadczeniem ks. dr. Warten­
berga, że e ściśnione brzmi cokolwiek inaczej jak e ciemne 
i przechodzim do etymologicznego uzasadnienia różnicy.

Odmienne wymawianie samogłoski e w końcówkach do- 
brśgo a dobrej, taniego a taniśj nie pochodzi z zakry­
wającej joty, gdyż sama jota nigdy e rodzimego nie pochyla, 
jak tego dowodzą przykłady: trzej, tutejszy, dzisiejszy, 
hej, rej, w ej, kniej, dej itd. itd.; pochodzi ona z głębsze­
go etymologicznego powodu, a tym jest odsuwka samogłoski 
i, gdyż dobrśj powstało z dobryeji, tak jak jśj powstało 
z jeji.

Forma wiem, wiś my brzmi inaczej jak wierz, wiś­
cie, ale nie z powodu zakrywającśj wargowej m, ;lecz w sku­
tek wyrzutni spółgłoski d i następującego już to cięższego 
brzmienia m, my, już to lżejszego sz, cie, które zresztą słowo 
mające w sobie e jat’ poszło tylko w skutek analogii za "słowem 
jem, gdzie e jest rodzime.

Prawdą jest, że w dobrśgo i dobrej jest to samo e ro­
dzime; że e rodzime zawsze zastępuje samogłoskę jotową jo, 
ale trzeba nie zapomnieć, że to e zastępcze jest zawsze jasne; 
nie mogłoby się więc pochylić, jeżeli jakie inne okoliczności 
na to nie wpłyną.

Jeżeli okoliczności takie zajdą, to c się zniesie, ale tśż 
zmieni stósownie do okoliczności!, to jest raz w e ciemne, 
drugi raz w ś ściśnione, czego powód podaliśmy wyżej. Choć­
by wywód ks. Malinowskiego o zapatrywaniu się Kochanowskiego 
na naturę trzech e, nie miał apodyktycznej ścisłości, to przynajmniśj 
jest dozwolonym; tymczasem konsekweneye, jakie ks. dr. Warten­
berg z orzeczenia jego wywodzi, niczśm usprawiedliwić się nie 
dadzą. Aby służyć wywodom ks. dr. Wartenberga; Kochano­
wski powinienby był 1) albo przykład chićb zupełnie opuścić; 
2) albo go wsadzić między trójkę przykładów w miejscu wła­
ściwym: panie (domine), paniś (dominae) i panię (filius 
domini); 3) albo nareszcie po item położyć nowe trzy przy­
kłady..

Że tego nie uczynił, ztąd tylko jeden wniosek, że nie wie­
dział, co z tym przykładem chlśb zrobić; a to ks. Malinowskie­
mu i nam zwolennikom jego teoryi zupełnie wystarcza, gdyż 
Kochanowski nie ma nam być dowodem etymologicznśj różni­
cy, tylko świadkiem pomięszania dwóch e: ciemnego i ścieśnio­
nego.

W drobne zarzuty korreferatu nie zapuszczam się, gdyż są 
tylko wynikiem mylnego przypuszczenia, jakoby w wywodach 
ks. Malinowskiego nie było konsekwencyi, co zapewne obe­
cnie upada, gdy się okazało, że i fonetyka i etymologia stoją 
po stronie badacza. Co do trudności w podsłuchiwaniu jedne- 
dnego i drugiego e, to na to uważać nie można.

Jeżeli rodzą się ludzie, co żyjąc wśród ludu wielkopol­
skiego nie mogą rozróżnić a jasnego od ciemnego, to jak­
że się dziwić, że ktoś subtelniejszej różnicy dwóch e niejasnych 
pochwycić nie może? Mówca sądzi, że prawidła ks. Malino­
wskiego są dość jasne i wyraźne, nie dowolne i nie zagmatwane, 
uformowane podług wymowy wielkopolskiej i korreferenta, to 
jest ks. dr. Wartenberga, do czego dodać należy, że obce ję­
zyki utrudniły ks. Malinowskiemu prawideł tych odszukanie, 
ponieważ tak jego jak i innych członków komisyi pod wzglę­
dem fonetycznym znacznie wynarodowiły.

Ks. dr. Wartenberg odpowiada:
Jeżeli ks. Malinowski postawił zasadę, że e ciemne po­

chyla się ku o, a e ścieśnione ku i, to podług jego teoryi po- 
winnoby ś ciemne stać tylko tam, gdzie pochodzi od o, tym­
czasem u ks. Malinowskiego tak e rodzime tak i e jat’ może 
być trojakim. Dalej, jeżeli e przed j w wyrazie lepiśj brzmi 
podobnie do i (które ma coś z natury joty), to to jest błędna 
wymowa, i nie trzeba dla tśj błędnej wymowy wprowadzać do 
fonetyki języka nowśj samogłoski. Zresztą brak na jśj istnienie 
dowodów historycznych. Dr. Rzepecki pominął milczeniem pi­

sownie ks. Wujka i ks. Knapskiego, którzy tśj różnicy dwóch 
e nie znali. Przyznaję, że w lepiśj jest inne brzmienie jak w 
dobrśgo, ale nie trzeba tego stawiać generalnie.

Co do Kochanowskie o, to mówca mniema, że w tym 
punkcie ma słuszność, bo Kochanowski trzy tylko brzmienia sa­
mogłoski wymienił, więc nie może ich być więcej, a wyraz 
chlśb, szukając sobie odpowiedniego e, znajduje takowe w e 
ciemnym.

Dr. Libelt ad vocem wyrazu chlśb przypomina, że pisze 
się on przez dwa ee, jak to n. p. czytać można w pomniku sza- 
rospatackim, wydania prof. Małeckiego.

Prof. dr. Jerzykowski kładzie na to przycisk, że dr. 
Rzepecki ogłasza fonetykę za skarbnicę języka, czego zdaniem 
mówcy’ dawniój nie uznawał. Co do Kochanowskiego, to nie 
zgadza się z ks. dr. Wartenbergiem, gdyż w takim razie doda­
tek item chlśb powinienby stać po hae dominae; że tam 
nie stoi, więc ztąd wynika, że domysły o tym dodatku mogą 
być rozmaite.

Co do samego e dodaje, że zgadzając się na wywody ks. 
Malinowskiego i dr. Rzepeckiego, nie może jednak między temi 
dwoma e dostrzedz takiśj różnicy, żeby ją koniecznie w pi­
śmie odznaczać miano. Dawnićj więcćj pochylano samogłosek 
jak dziś: pisano ón, kóń i t. p., czego jednak dziś w książko­
wej połszczyznie nie ma. Widoczną jest dziś pewna dążność 
do zaniedbywania tych licznych krćskowań, i trudno wreszcie 
rozstrzygnąć, czy w wyrazach grzśch, śmiech, świeca itd. 
e jest ciemne czy pochylone. Co do większego lub mniej­
szego ścieśnienia brzmienia, to go język nawet tak dokładnie 
oddać nie zdolny; być może ,że to kiedyś lepiśj czuto, ale dziś 
to znikło, a przynajmniej różnica jest bardzo mała; nie jest więc 
za wprowadzeniem nowego oznaczenia.

Ks. Malinowski wyjaśnia swe stanowisko do sprawy, o 
którą chodzi. Przyznaję, że i on niegdyś rnyślał tak samo jak mó­
wcy, nie przyznający jego wywodom słuszności; żo jednak po 
długich latach niepewności i zawodu wszedł dziś na tór istotnśj 
prawdy, którśj osiągnięcie nadaje jego systemowi piętno pożą- 
danćj skończoności, jeżeli mu to powiedzieć wolno. Co do 
Wujka i Knapskiogo, odpowiada ks. Wartenbergowi, że już oni 
dwaj kreskowali e, każdy odmiennie, nie tylko co do formy, 
ale i co do rzeczy; że w ogólności jedno księgi e i o kresko­
wały, drugie nie, że kreskowania w końcu zaniedbano zupełnie, 
a to wszystko z powodu braku dostatecznego rzeczy tśj zrozu­
mienia. Kopczyński krśskował a, krśskował e, a jednak nie 
wiedział nic o a lub e powstałem z kontrakcyi; nie znał on 
jeszcze różnicy między e rodzimem a ejot. Bo i jakże starzy 
pisarze o tem wiedzieć, mogli, kiedy wielu do dziś nie widzi jo­
ty przed samogłoską i? Nie można więc pisarzy Żyginunto- 
wskich robić sędziami w sprawie, która wymaga znajomości 
lingwistyki porównawczej i potępiać coś dla tego tylko, że się 
tego namacalnie w księgach Zygmuntowskich nie zobaczy. Prze­
chodząc do fonetyki dodaję, że wszystko jedno, czy ja ustnie 
powiem chlśb, chłeb albo chlśb, bo mnie i tak każdy zro­
zumie; ale jeżeli między jedną a drugą formą zachodzi etymo­
logiczna różnica, to różnica ta jest organiczną" cząstką języka i 
wyrzucić jśj z ustroju mowy polskiej nie wolno. Mówiąc, nikt 
się pewnie nie zastanawia nad tem, jak i gdzie kropkować, ale 
co innego, gdy pisze. P) ta w końcu ks, dr. Wartenberga, czy 
należy kreskować wyrazy dobrego, dobrej, jeżeli tak, to na­
leży je kreskować stósownie do etymologicznśj różnicy, a więc 
odznaczać samogłoski odmiennemi kreskami. Wnosi potem o 
przyjęcie następujących prawideł co do trojakiego e w języku 
polskim.

(Prawidła to pisarz opuszcza, żeby nie przedłużyć sprawo­
zdania, a potem i dla tego, że komisya radzić będzie nad niemi 
jeszcze raz, choć w nieco odmiennej formie).

Dr. Rzepecki przypomina ks. dr. Wartenbergowi ad vo- 
cem Wujka, że pisząc pirwszy przez i wyrzekł niewątpliwie 
pokrewieństwo brzmienia e ściśnionego do brzmienia samogło­
ski i.

Prof. dr. Kolanowski przyznaję słuszność zapatrywania 
ks. Malinowskiego, a uznając istnienie e jasnego (czystego), 
ciemnego (niemego) i ściśnionego (pochylonego), widzi 
jeszcze odmianę w wymawianiu tego ostatniego stósownie do 
poprzedzającej twardej lub zmiękczonśj spółgłoski, n. p. dobrej 
i taniej, gdzie się ono raz ku i, drugi raz ku y przybliża. Na 
uwagę jednak ks. Malinowskiego, że to rozróżnianie nie jest 
etymologicznie uzasadnionem i często u samej samogłoski i za­
chodzi, odstępuje od życzenia, żeby odmiennśm oznaczać je pi­
smem.

Ks. dr. Wartenberg nie przyznaję historycznej podsta­
wy ani logiczności wywodom ks. Malinowskiego, ani faktu w 
mowie dzisiejszej, któryby ją poparł. Podług niego jota na­
stępująca dostatecznie wyjaśnia różnicę wymawiania końcówek 
dobrego a dobrśj. Jeżeli ks. Malinowski i apokopowanemu 
od ji przypisuje władzę odmiennego pochylenia (jeji—jej), to 
mówca w tśm twierdzeniu nie widzi etymologicznśj zasady i 
prawidło to ma za całkiem dowolne przypuszczenie ks. Malino­
wskiego.

Dr. Rzepecki przywołuje jeszcze raz na pamięć wyrazy 
ej, hej, Rej itd., gdzie jota nie wywarła żadnegoj wpływu na 
samogłoskę e. Nawet i poprzedzająca jota n. p. jego, tanie­
go wpływu wywrzeć nie może.

Prof. dr. J-erzykowski przeciwnie sądzj, że każda sa­
mogłoska ulega wpływowi następującśj spółgłoski j, a więc iw 
wyrazie taniśj. Na dowód, że następujące j może wpływać 
na samogłoskę, przytacza łacińskie ejus,” gdzie samo j prze­
dłuża samogłoskę krótką e, a u nas analogicznie mogłoby ją 
pochylić._ Za drugi powód przyjmuje zgodnie z ks. Malinowskim 
odpadłe i w jeji = jej, czyli że obciąłby dwa podać powody 
na odmienne wymawianie samogłoski e w dobrego i dobrej.

Ks. dr. Wartenberg zgadza się wreszcie także na przy­
jęcie dwóch przyczyn, ale nie widzi faktu historycznego dwoja­
kiego pochylania. Ks. Malinowski prosi o słowo przed zakoń­
czeniem obrad. Nie chodziło mu tu o przyjęcie lub nieprzyję- 
cie wniosku przez szanowną komisyą, jak raczej o dopełnienie 
obowiązku. Postawił wniosek swój dla tego, że przekonany 
jest na wskroś o prawdziwości swego twierdzenia, przekonany, 
że postawienie dwóch e niejasnych, t. j. ciemnego i pochylonego 
jest koniecznśm uzupełnieniem jego systematu, jest wreszcie 
poprawieniem błędu, jaki się wkradł do jego gramatyki ztąd, 
że ufając zbytnio powadze Deputacyi Warszawskiej ominął cał­
kiem e ściśnione, e ciemne i rozróżniał tylko e jasne i e 
ściśnione, czyli jak je dotąd nazywał, pochylone. W końcu 
wnosi o zamknięcie dyskusyi i głosowanie.

Dr. Libelt przypomina, że jeszcze nie było czytania 
wniosku dra. Rzepeckiego.

Dr. Rzepecki proponuje następujący sposób głosowania:
1) czy komisya zgadza się na słuszność wywodów i prawi­

deł ks. Malinowskiego co do rozróżniania e ciemnego od 
e ściśnionego. Czy wszystkich i których?

2) czy przyjmuje odmienne dwóch tych brzmień oznaczenie? 
Na tem posie Szenie zamknięto i naznaczono posiedzenie na

czwartek 6 lutego.
Dr. Libelt. Dr. Rzepecki.

W imieniu komisyi pisarz ponawia prośbę do wszystkich
dzienników polskich, żeby sprawozdania niniejsze obrad poznań­
skich raczyły powtarzać, co dla ludzi zajmujących się badania­
mi językowemi o tyle więcej będzie pożądaną, ile że inne ko- 
misye ortograficzne czynności swych zaprzestały.

Dr. Rzepec ki.
— * W dość sporej broszurze o 153 stronnicach wyszły 

świeżo we Lwowie „Sprawozdania z czynności zakładu naro­
dowego imienia Ossolińskich za lata 1870—1872.“ Sprawozdań 
tych są trzy: pierwsze czytane na posiedzeniu publicznem dnia 
12 października 1870 r.; drugie czytane na posiedzeniu publi- 
cznśm 12 paździer. 1871 r. i trzecie czytane na publicznem posie­
dzeniu 12 października 1872 r. Prócz tego mieszczą się w tśj 
broszurze rozprawa: Wespazyana z Kochowa Końhowskiego 
Rubus incombustus przez dr. Władysława Wisłockiego, ¿pis da­
rów oraz dawców w ciągu drugiej połowy r. 1867 i latach 
1868—1872 i wreszcie Spomnienie o Wincentym Polu.

Wredle sprawozdania, pierwszego, odczytanego przez skry- 
ptora zakładu p. Lucyana Tatomira przyjęto dla podołania wszy­
stkim, w znacznej części nadzwyczajnym pracom, jakich wyma­
gało dalsze sprawdzenie stanu zbiarow zakładowych z tśm, co 
podają inwentarze — a to z powodu'szczegółowej tradycyi za­
kładu nowemu i legalnemu jego kuratorowi, ks. Jerzemu Hen­
rykowi Lubomirskiemu, — trzech nowych urzędników: pp. dr. 
Wład. Wisłockiego i Lucyana Tatomira jako skryptorów litera­
ckich a p. Edwarda Pawłowicza jako zastępcę konserwatora mu­
zealnego. P. Jan Krechwiecki, dotychczasowy diurnista zakła­
du, mianowany został trzecim skryptorem literackim. Przy owśm 
sprawdzaniu okazały się w rozmaitych oddziałach zakładu li­
czne braki; i tak brakło w unikatach 542 dzieł w 772 tomach 
na 60,400 numerów inwentarza; w dubletach 173 dzieł w 178 
tomach i 237 zeszytach na 2900 numerach inwent.; w próbach 
druku 79 nr. na 1860 nr. inwent. itp. Równocześnie okazała 
się przytćm potrzeba uzupełnienia i dokończenia rozpoczętego 
przez ś. p. kustosza Godebskiego kartkowego katalogu abeca- 
dłowego rycin, która to praca w biegu roku szczęśliwie do koń­
ca doprowadzoną została. Na wniosek kuratoryum zaniesiony 
do wydziału krajowego o umieszczenie w zakładzie archiwum 
grodzkiego czyli tak zwanego Bernardyńskiego odmowną otrzy­
mano odpowiedź; dalsze w tej mierze kroki do władz wyż­
szych aż do odczytania sprawozdania pozostały były jeszcze bez 
skutku. Tak z darów jak z przykupna i zamiany drogą księ­
garską i antykwaiską pomnożyły się znacznie zbiory Zakładu 
naukowe; i tak wykazuje inwentarz dzieł drukowanych unika­
tów liczbę 60,690; dubletów 2936; w próbach druku 4417;

Alm:

rękopismów 1872; autografów 2552; dyplomów 419; 
6733; podobizn 54; rzeczy muzealnych 1151: map i planów | 
monet polskich 1683. I muzeum przyrodnicze znacznie po®, 
żonę zostało. Czytelnia publiczna Zakładu od 3 listopada ) 
do 15 maja 1870 r. czyli przez dni 126 zwiedzaną była 
osób 8169, czyli w przecięciu przez 64 osób w jednym dniu. W
dawnictwie Zakładu ta zasadnicza zaszła zmiana, że zamiast( 
tykuiów różnej treści tegoczesnych autorów ogłaszać się odt.' 
będą pod dotychczasowym tytułem wydawnictwa: „Biblio;,.; 
Ossolińskich“ materyały i pomniki historyczne ze zbioru t, 
kopismów Zakładu. Nową tę seryą postanowiono rozpoczj 
„Dyplomattryu3zem opactwa benedyktyńskiego za Tyńcu.“; 
Majątek zakładu wynosił dnia 31 grudnia 1869 r. 94,026 złr, j 
cent w efektach, a 458,601 złr. 32 cent, w gotowiźnie. Pr^ 
tego ma Zakład jeszcze zaległości, dochodzące do 5869 złr. 33 
cent. W końcu wylicza sprawozdanie wszystkich darodawcó, 
Zakładu, którzy przyczynili się do pomnożenia jego zbiorów,

Po odczytaniu sprawozdania zabrał jeszcze gło3 dyrekt® 
zakładu p. August Bielowski a dawszy wyraz boleści wywffj 
nćj ówczesnemi wypadkami politycznemi wyliczył cenniejsi 
nabytki ubiegłego roku; po przemówieniu dyrektora jeaz.tjj 
głos zastępca kuratora p. prof. dr. Antoni Małecki i podał U 
tyczne ocenienie Biblii królowśj Zofii i opowiedział, przez js(ij 
koleje przechodził. ™

Sprawozdanie drugie, które odczytał skryptor p. Władj. 
sław Łoziński, usprawiedliwia nasamprzód wydanie instrukcji 
celem uregulowania sposobu i warunków, wśród jakich korzy' 
stanie z zbiorów zakładu naukowych i muzealnych ma się naia] 
odbywać; następnie donosi o urządzeniu drugiśj czytelni d|. 
uczonych i literatów, jak nie mniej o tśm, że postanowiono ws, 
runki, pod jakiemi Zakład wypożycza książki do użytku do®.,, 
wego. Wydawnictwo zakładu po ustąpieniu p. Lucyana Tato, 
mira objął p. dr. Wład. Skrzydylka, "a pierwszy tom Kodeks; 
Tynieckiego miał się wedle zapowiedzi Sprawozdania ukaza; 
już w owym roku. Dla ułatwienia wziijemnych stosunków p0. 
między Zakładem a innemi zakomitemi zakładami i biblioteka, 
mi tak krajowemi jak zagranicznemi, utworzonym został sekrj. 
taryat naukowy, który powierzono skryptorowi p. Wł. Łozij, 
skiemu. W skutek wniosku zaniesionego do cesarza otrzymujs 
Zakład wszystkie urzędowe pubiikacye, w Austryi całśj wychc 
dzące, bezpłatnie a rząd angielski obdarzył go równie cennyn 
i znakomitym darem, nadesławszy mu znaczną część ńajważniej.
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Zakładu odbywać się będzie wzajemna zamiana pomiędzy nims 
belgijską akadeiniią i król. komisy7ą historyczną w Brukseli, 
Dalsze kroki około] przeniesienia Archiwum Bernardj'ńskiegł 
do Zakładu były równie bezskuteczne; ministerstwo nie przy, 
chyliło się do zaniesiónśj w tśj mierze do niego przez kufato. 
ryum prośby. Natomiast wydał lwowski sąd krajowy ostate­
czną decyzyą co do kwestyi, jakie przedmioty uważać należy 
za własność biblioteki Ossolińskich a jakie za własność muzę, 
urn Lubomirskich, z Zakładem połączonego. Sprawdzanie zbio. 
rów odbywało się jeszcze ciągle; zbiory te znacznie znowu zo- 
stały pomnożone już to darami już to nabytkami. Sprawozda, 
nie wspomina przy tśm o głośnej w owym czasie sprawie zapi- 
su majora austryackiego ś. p. K. Kiibnla, który, zapisawszy 
zbiory swe artystyczne Zakładowi, przesłał mu część ich może 
najznakomitszą jeszcze za życia swego, lecz następnie pó. 
źniejszym testamentem zapisał resztę Lwowowi. — Zakład da­
wał też bezpłatnie pubiikacye swoje" osobom lub instytucyon, 
ilekroć tego wymagał cel jaki pożyteczny, wzajemność lub «• 
bowiązek wdzięczności.

Inwentarz dzieł drukowanych unikatów doszedł znowu do 
liczby 61,824, dubletów do 3133;. prób druku do 4430; rękopi­
sów 1895; autografów 2565; dyplomów 427; rycin 11,839; po. 
dobizn 55; rzeczy muzealnych 1181; map i planów 562; monet 
póiskich 1697; obrazów 466. Muzeum przyrodnicze także znów 
pomnożone zostało. Z czytelni literackiej korzystało w czasie 
od 1 listopada 1870 r. do końca września 1871 r., razem 955 o- 
sób, którym wydano rękopisów 43, dzieł drukowanych 1600, 
razem tomów 2875; z czytelni drugiej w tymże czasie 7795 o- 
sób czyli przecięciowo dziennie około 44 osób. Majątek Za­
kładu wynosił w 1870 r. 142,250 złr. w efektach a 466,605 zir,
36| ct. w wartościach i gotówce; prócz tego wynosiły zaległości 
czynne 5983 złr. 8,-> ct. Nareszcie wylicza Sprawozdanie daroda- 
wców Zakładu, których poczet jest nie mały. — Po odczytania 
Sprawozdania zabrał głos p. August Bielowski, zwracając uwa­
gę szczegółową na ważniejsze tegoroczne nabytki i wymieniając 
z nich główniejsze.

Trzecie nareszcie Sprawozdanie poprzedził dyrektor Za­
kładu p. August Bielowski przemówieniem, w którem podniósł 
stratę, jaką zakład poniósł przez śmierć ś. p. ks. Jerzego Lubo­
mirskiego, który jego największym był dobroczyńcą. Wedle 
odczytanego następnie przez p. Wł. Łozińskiego Sprawozdania 
najważniejszą czynnością roku niśm objętego było wcielenie 
do zbiorów Zakładu biblioteki przeworskiej ordynacyi książąt 
Lubomirskich, która obejmowała 7897 numerów, a między nie­
mi 7432 dzieł a 465 map i atłasów.

Tak samo wcielone zostały do zbiorów Zakładu akta ar­
chiwum starostwa rzeczyckiego, które mu ofiarował w darze hr, 
Edward Fredro.

Zresztą zajmowano się i w tym roku przeglądem dzieł, - 
przejrzawszy zaś ich 20,000, nie odkryto żadnych braków. Ko­
deks Tyniecki opuścił w tym roku prasę; rozesłano dalej wszy­
stkim bibliotekom polskim, znaczniejszym księgarzom, antykwa- 
rzom i prywatnym miłośnikom książek w ogóle katalog duble­
tów, uchwaliwszy zarazem, aby dublety Zakładu pozbywać nie 
tylko drogą zamiany za inne dzieła lecz sprzedawać także za 
gotówkę po”cenach w katalogu wyrażonych: zajmowano się dal- 
szśrn urządzeniem muzeum, lecz pracy7 tej w tym jeszcze roku 
nie ukończono. Jak za iat dawniejszych otrzymał zakład i w 
tym roku liczne dary, już to od osób prywatnych już to od 
zakładów publicznych tak polskich jak zagranicznych.

W wiedeńskiśj wystawie powszechnej postanowił Zakład 
wziąć udział; przeszłe on tam najciekawsze i najrzadsze oso­
bliwości bibliograficzno jak n. p. Statut Łaskiego drukowany 
na pergaminie, Zielnik Syreniusza i t. p. Z urzędników Zakła­
du wystąpił dr. Wład. Skrzydylka, przenoszący się do zawodu 
nauczycielskiego, skryptor zaś i zastępca kuratora dr. Włady­
sław Wisłocki mianowany został stałym kustoszem a skryptor 
Wł. Łoziński sekretarzem oddziału naukowego. Tak przez dary 
jak drogą kupna i zamiany doszedł inwentarz dzieł drukowanych e 
do liczby 63,500; dubletów do 3330; prób druku do4439; rękopisów 
do 1899, autografów do 2597; rycin 14,146; podobizn 60; rzeczy 
muzealnych 1326, map i planów 706; monet polskich 1697; o- 
brązów do 469. Muzeum przyrodnicze nie powiększyło się w 
tym roku, sk.ada się zaś z pięciu działów. Czytelnią czyii pra­
cownią naukową odwiedziło w czasie od ł października 1871 do 
końca września 1872 r. razem 1027 osób, którym wydano do ich 
użytku rękopismów 213, dzieł drukowanych 1087 razem 4070 
tomów; w tymże przeciągu czasu odwiedziło drugą czytelnia.
7985 osób czyli w przecięciu dziennie osób 50. Cały majątek 
zakładu wynosił przy zamknięciu rachunków w dniu 31 grudniu 
1871 r. 142,250 złr, w efektach a 474,448 złr. 16 ct. w warto; 
ściaeh, prócz tego pozostały i w tym roku znaczne zaległości 
czynne, które wynoszą razem 6152 złr. 7 ct. Sprawozdanie wy­
licza nareszcie, wszystkich darodawców zakładu, składając iu> 
podziękowanie za przesłane Zakładowi dary.

Po odczytaniu sprawozdania poddał pod sąd światłych 
ziomków, jak się dyrektor Zakładu wyraził, rozprawę swoją o 
dziele Wespazyana Kochowskiego: „Rubus Incombustus, 
które dotąd bibliografom wcale nic lub tylko niedokładnie było zna­
ne, a którego egzemplarz Zakład posiada, drukowany Cracoviae typ- 
Alexiindri Schedel, S. R. M. Ord. Typ. p. Wł. Wisłocki. W rozpra­
wie tśj podaje p. Wisłocki treść Rubusa, jego skład i przeprowadzę* 
nie a zarazem przyczynę, która spowodowała autora do dania 
całemu utworowi tak dziwacznego na pozór układu. Po spis;6 
darów, jakie Zakład od r. 1867 otrzymał, następuje „Spomnienie 
o Wincentym Polu,“ w którem podane są bliższe szczegóły * 
'życia zmarłego poety, jakie własnoręcznie zapisał w Albam 
Ksawerego Preka, malarza. Podajemy tu z nich niektóre. " 
Wincenty Pol urodził się 1807 w Lublinie z ojca Franciszka, 
rodem z Warmii, radzcy wysokiego trybunału, i matki Eleonory 
z domu ¡Longchamps, z familii mieszczan patrycyuszów i'’'0' 
wskich. Do Lwowa przybył z rodzicami 1809 r. W r. 1826 stra­
cił ojca, w następnym poznał we Lwowie i pokochał Kornetł 
Olszewską, którą pojął za żonę w r. 1837, w którym to roku Z4' 
czął zarazem pisać geografią Polski. Roku 1827 i 1828 napis'11 
historyą.epopei; r. 1830 wyjechał do Wilna, zrobił rigorosuin 
w tamtejszym uniwersytecie, złożył rozprawę o epopei i otrzj'" 
mał stopień uczony i katedrę zastępcy literatury; z końcem re­
ku stał na czele związku młodzieży, która zrobiła powstanie ' 
Litwie. R. 1831 służył wojskowo w powstaniu litewskićm, otrzym1. 
ranę i krzyż wojskowy. 1832 członkiem został uczonego Toff4' 
rzystwa niemieckiego w Królewcu i Lipsku a z rozkazu Ben>- 
urządzał komitety po Niemczech dla emigracyi polskiej i "T"’ 
kilka broszur na rzecz Polski w języku niemieckim. Ż końce® 
roku wrócił przez Poznańskie do Mostek pod Lwów. R. 1® . 
wydał pieśni Janusza; roku następnego poznał Kraków i JózC' 
fa Kremera, który go w następnym roku uczył w Zagórzan40, 
filozofii Hegla; 1836 sprowadził się do Kalnicy w Sanockie® , 
objął zarząd dóbr Ksawerego Krasickiego; r. 1838 odbudo^4 
mu "zamek Kmity w Lesku; r. 1839 urodził mu się syn Vv"' i d 
centy a 1840 osiadł w Bielskićm we wsi Maryampolu we w14 r0g 
snym domu. Odt]
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* Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 lutego Eulufi'R'Ośjpanny ; w kalendarzu słowiańskim Radzyna św. . . < u-;
Wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o godzinie *bi<

minut 6.
len
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